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Pan Prezydent R. P. na Zaolziu
Ludność połączonych ziem  entuzjastycznie  
pow itała P ierw szego Obywatela Państw a

Czwartkowe uroczystości w 
Cieszynie uświetnione obecno 
ścią Pana Prezydenta R. P., S2e 
fa rządu i ministrów, zamieni­
ły się w wielką manifestację u- 
czuć patriotycznych ludności 
Śląska Zaolzańskiego, której 
przedstawiciele z na j odległej 
szych punktów przybyli do 
Cieszyna, by obecnością swą 
zamanifestować przynależność 
tej południowej rubieży do Rze 
czypospolitej i złożyć hołd Pa­
nu Prezydentowi. Przez usta 
swych przedstawicieli lud śląs­
ki złożył zapewnienie o swym 
przywiązaniu do Macierzy.

Nieprzebrane rzesze ludu z 
Cieszyna, Frysztatu, Karwiny, 
Trzynca, czy Jabłonkowa, skła 
dały wyrazy wdzięczności Pier 
wszemu Obywatelowi Rzeczy­
pospolitej za wyrwanie go spod 
obcego panowania.

Punktem kulminacyjnym u- 
roczystości było nabożeństwo 
i rewia wojsk w Cieszynie Za­
chodnim. Wszystkimi ulicami, 
wiodącymi na plac, ciągnęły sze 
ragi organizacyj, młodzież 
szkolna, i rzesze ludności. O- 
gromny plac otoczony maszta 
nu, z których powiewają sztan 
dary, zaległy szeregi oddzia­
łów wojskowych. Na schronie 
batonowym, zbudowanym przez 
Czechów, wzniesiono ołtarz po 
Iowy, wokół którego sterczą na 
betonowych kozłach zasieki z 
drutu kolczastego.

W środku placu stanęła try ­
buna Pana Prezydenta i człon 
ków Rządu oraz trybuna przed

stawicieli władz wojskowych i 
cywilnych.

O godz 9.30 przybył na plac 
rewii J. E. ks. biskup Adamski, 
któremu towarzyszą J. E. ks. 
bisk. połowy Gawlina, ks. infu­
łat Kasperlik i liczne ducho­
wieństwo.

Tymczasem z zamku cieszyń 
skiego wyjeżdża Pan Prezydent 
któremu towarzyszą p. Premier 
gen. Sławoj - Składkowski, p. 
Minister Spr. Wojsk. gen. Kas­
przycki, ministrowie P&niatow 
ski i Roman, gen. Bortnowski i 
wojewoda śląski dr. Grażyński 
oraz liczna świta. Honorowy 
pluton strzelców podhalańskich 
prezentuje broń.

O godz. 9.45 orszak przybywa 
na plac . Do samochodu Pana 
Prezydenta podjeżdża konno 
gen. Abraham i składa raport, 
po czym Pan Prezydent doko­
nuje przeglądu wojsk. Zgroma 
dzona publiczność wita Pana 
Prezydenta żywiołowymi owa 
cjami. P. Prezydent zajmuje 
miejsce w przygotowanym na­
przeciw ołtarza fotelu. Rozpo­
czyna się msza połowa, którą ce 
lebrował J. E. ks. biskup Adam 
ski.

Po mszy św. ks. biskup A dam ' 
ski, wygłosił kazanie, podkreś 
chwili.

Kończąc kazanie ks. biskup 
wezwał wszystkich do wznie 
sienią modłów do Stwórcy o po 
myślność Polski i zaintonował 
pieśń „Boże, coś Polskę".

Po mszy świętej Pan Prezy

dent przeszedł na trybunę. Imie 
niem Cieszyna przemówił bur 
mistrz miasta.

Z kolei przemówił imieniem 
ludu zaolzańskiego prezes O.Z. 
N. p. Waleczko.

Po kilku następnych przemó 
wieniach zgromadzonym odpo 
wiedział P. Prezydent, po czym 
nastąpiła chwila dekoracji za 

służonych. Pan Prezydent zszedł 
z trybuny i dekorował jako 
pierwszego gen. Bortnowskie 
go, wręczając mu odznakę orde

ru komandorii Polonia Restiru 
ta z gwiazdą, po czym objął go 
serdecznym uściskiem.

Po odebraniu wspaniałej de­
filady, w której wzięły udział 
liczne oddziały wszelkich ro­
dzajów broni, P. Prezydent 
zszedł z trybuny i wsiadłszy do 
samochodu udał się wraz z swą 
świtą do Frysztatu.

Witany wszędzie owacyjnie 
Pan Prezydent zatrzymał się 
przez chwilę w Frysztacie, po 
czym odjechał do Karwiny.

Wracając z Karwiny do Cie­
szyna orszak Włodarza Rzplitej 
zatrzymał się przez chwilę w 
Suchej Dolnej, gdzie po przejś 
ciu przed frontem kampanii ho 
norowej P. Prezydent powita­
ny został przez miejscowego 
burmistrza.

O godz. 15 P. Prezydent wy 
dał na zamku cieszyńskim śnia­
danie w którym wzięli udział 
członkowie Rządu oraz przed­
stawiciele władz, wojska i spo­
łeczeństwa.

l w y  prisydent Turcji
s f e r  w o j s k o w y c hp o c h o d z i  z e

ANKARA. Wczoraj 
zgromadzenie narodowe wy­
brało na posiedzeniu nadzwy­
czajnym gen. Ismet Inónu, pre 
zydentem Republiki Tureckiej.

Nowy prezydent pochodzi po 
dobnie jak Kemal A taturk ze 
sfer wojskowych. Jest on jed­
nym z najwybitniejszych mę­
żów stanu i wodzów Turcji 
współczesnej. Gen. Ismet Inó- 
nu, który liczy obecnie lat 57, 
wykazał wielkie zdolności stra 
tegiczne podczas wojny świato 
wej oraz wojny o niepodle-

rano i głość, odnosząc szereg zwy- 
' cięstw, z których najbardziej 

znana była bitwa pod Inónu.
Od 1919 roku gen. Ismet Ino 

nu był najbliższym współpraco 
wnikiem prezydenta Kemala 
Ataturka, który mu powierzał 
szereg doniosłych misji.

Tak np. Ismet Inónu stał na 
czele delegacji tureckiej, która 
zawarła w dniu 24 lipca 1923 
roku pokój w Lozanie, ustala­
jący nowe granice Turcji. Ten 
zaszczytny traktat stał się ka­

mieniem węgielnym polityki 
zagranicznej nowej Turcji.

Ismet Inónu był dwukrotnie 
premierem w latach 1923-24 o- 
raz od 1925 bez przerwy przez 
lat 12 z górą do października u- 
biegłego roku. Poza tym przez 
pewien czas gen. Ismet Inónu 
piastował tekę ministra Spraw 
Zegranicznych.

Po ustąpieniu ze stanowiska 
premiera, gen. Ismet Inónu nie 
brał udziału w czynnym życiu 
politycznym.

Obywatelstwo ho orowe
tSla N jrs z. Sm ćgłeo-Rydza

W ramach uroczystości, zwią 
fcanych z obchodem 20-lecia od 
zyskania Niepodległości odby­
ło się w gmachu Generalnego 
Inspektoratu Sił Zbrojnych u- 
roczyste wręczenie Marszałko 
Wi Śmigłemu - Rydzowi dyplo 
mow obywatelstwa honorowe­
go powiatu warszawskiego, ra- 

^ ^ ń isk ieg c  i wadowickiego. 
Około godz. 14 w wielkiej sa

li G.I.S.Z. zgromadziły się licz 
ne kilkaset osób liczące delega­
cje rad powiatowych, miejskich 
i gminnych z wiceministrem 
Spraw Wewnętrznych Korsa­
kiem, wojewodą warszawskim 
Paciorkowski, starostami war­
szawskim Godlewskim, radzy- 
mińskim — Strusińskim i wado 
wickim — Grzesikiem na czele, j

Sklepy zabite deskami
jako widomy znak zaiśl antyżydowskich w Berlinie

BERLIN. Wczoraj od rana 
panował w całym mieście spo* 
kój. Jedynym widomym zna* 
kiem wypadków onegdajszych 
są zabite deskami sklepy żydów 
skie.

Władze frontu pracy wydały 
Żydom — właścicielom skle* 
pów i przedsiębiorstw rozkaz 
otwarcia z powrotem zakładów. 
W  razie niemożności powrotu 
do normalnych zajęć handlo* 
wych i produkcyjnych zakłady 
te powinny być sprzedane aryj 
czykom.

Likwidacja dozwolona jest 
i tylko w porozumieniu z odpo*

wiednimi władzami pracy oraz czeń będą płaciły odszkodowa*

Polityka angielska w Palestynie
zmierza do pojednania Żydów  z Arabami
Przemawiając 

n 0rał wieczorem przez radio
I W . - - 3* Palestyny, minister 
^ommiow i Kolonii Molcolm
cia- -na!^ oświadczył, iż cho- 

z użycie siły jest niezbędne, 
można samą tylko siłą roz- 

, t i ‘2ac 2agadnienia palestyń- 
^ c j a  polityczna, a nie 

ojskowa, powinna rozwiązać 
10 ^Sadnienie.

Aczkolwiek działalność po 
wstańców nie została dotych­
czas stłumiona, to jednak rząd 
nie tracił czasu, przygotowując 
załatwienie tej sprawy pod ką 
tern widzenia politycznym.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
doszło do porozumienia pomię 
dzy Żydami, Arabami i rzą­
dem.

Pierwszym naszym wysił­

kiem — mówił minister — bę­
dzie załatwienie tej kwestii w 
drodze dyskusji i rokowań.

Gdyby nawet dyskusje te za­
kończyły się niepowodzeniem, 
to i tak przyniosą one pomoc 
rządowi przy decydowaniu sa­
memu o polityce sprawiedliwej, 
zgodnie z naszym obowiązkiem 
wobec obu narodów palestyń­
skich

po zabezpieczeniu bytu pracow 
ników aryjskich.

Do uprzątnięcia i uporządko* 
wania zdemolowanych sklepów 
można używać tylko osoby po* 
chodzenia żydowskiego. Po* 
sługiwanie się do tych celów 
aryjczykami, nawet jako perso* 
nelem pomocniczym, jest suro* 
vo zakazane.

Nie jest jeszcze zdecydowa* 
ne, czy towarzystwa ubezpie*

nia za szkody, wynikłe podczas 
zajść. Jak słychać, zarządy tych 
towarzystw . zastanawiają się, 
czy nie podciągnąć wypadków 
ostatnich pod klauzulę „siła 
wyższa“ i nie odmówić wypła* 
ty odszkodowania.

W obec takiej sytuacji zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, iż 
zakłady i przedsiębiorstwa ży* 
dowskie, zwłaszcza mniejsze, są 
skazane na zagładę.

Pogrzeb prezydenta Turcji
odbędzie sie w przyszłym tygodniu

STAMBUŁ. Ciało zmarłego | ta przez Bosfor na brzeg anato
Iijski, a stamtąd do Ankary.

Ze względu na przyjazd licz 
nych delegacyj zagranicznych 
na pogrzeb, data pogrzebu nie 
została jeszcze ustalona, wia­
domo jednak, że pogrzeb nie 
odbędzie się wcześniej niż w po 
łowię przyszłego tygodnia.

prezydenta A taturka zostało za 
balsamowane. 10 b. m. zdję­
to maskę gipsową oraz zrobio­
no odlew ręki Zmarłego.

Zwłoki Kemala Ataturka wy 
stawione będą na widok publi­
czny w jego willi Dolma Buh- 
cza. Przez 3 dni ludność stolicy 
będzie mogła składać hołd po­
śmiertny zmarłemu 
Uroczyste przewiezienie zwłok 

do miejsca wiecznego spoczyn­
ku rozpocznie się w Stambule. 
W uroczystościach weźmie u- 
dział cała flota turecka.

Na jednym z okrętów prze­
wiezione będą zwłoki prezyden

Jako miejsce wiecznego spo­
czynku brana jest pod uwagę 
rezydencja Cankaya w Anka­
rze, gdzie do dziś dnia jeszcze 
stoi dom, w którym Ataturk w 
grudniu 1919 r. rozpoczą walkęi 
o wyzwolenie narodu tureckie-'



Mąż - zbrodniarz zarąbał żoną siekiera
i P & t M j & m ą g  f i s m t M ł  is*€tj§*ąśi  m & ł ź & n & k ś e ą j o

Wstrząsającej zbrodni żono? 
hójstwa dokonano w piątek 
wieczorem we wsi Cegielnia Ko 
sowo, w gminie Pomiechów.

2S?Ietni robotnik z Sarn Kle? 
mens Waleszkiewićż, zapomni’* 
wszy całkowicie o obowiązkach 
w stosunku do starszej od sie? 
bie małżonki 55?letniej Marii, 
wynalazł sobie kilka miesięcy te 
mu młodszą od żony, dwudzie? 
stokilkoletnią kochankę Stefa? 
nię Majewską, zamieszkałą sta? 
le we wsi Cegielnia Kosowo. Ży

wiąc dla Majewskiej jak sam 
twierdził, uczucie miłości Wale? 
szkiewicz częściej przebywać po 
czął w Kosowie niż w Sarnach, 
zaniedbując nie tylko żonę, ale 
i prace skutkiem czego do do? 
mu zakradać się poczęła nędza.

W  tych okolicznościach mię? 
dzy małżonkami Waleszkiewi? 
czarni powstawały coraz częst? 
sze spory, które przemieniać sic 
zaczęły ostatnio w gorszące na? 
wet bójki.

Porwanie piękne! redomtinki
Zg in ę ła w  drodze z  Pruszkow a do W arszaw  r

Policja powiatu warszawskie wszelki ślad po niej zaginął, 
go stanęła przed sensacyjną za- Kazimiera Hetmanówna* jak
gadką zaginięcia pięknej, 17-let 
niej dziewczyny, która najpraw 
doppdobniej porwana została 
przez handlarzy żywym towa­
rem.

Zaginiona, 17-letnia Kazimie 
ra Hetmanówna pochodziła z Ra 
domia, gdzie wśród młodzieży 
uchodziła za piękność i cieszyła 
się ogromnym powodzeniem. 
Kilka dni temu Hetmanówna 
przyjechała w odwiedziny do 
kuzynki swej Aliny Kotkow­
skiej do Pruszkowa, gdzie rów­
nież zwrócono uwagę na jej uro 
dę.

zdołaliśmy ustalić, nie przybyła 
ani do p. Idzichowskiego, ani 
nie wróciła do p. Kotkowskiej 
ani wreszcie do domu w Rado­
miu, nie dając żadnego absolut­
nie znaku życia.

Rodzina zaginionej, obawia­
jąc się stale, z uwagi na urodę 
kuzynki, aby nie uczyniono jej 
jakiej krzywdy, po daremnych 
poszukiwaniach zawiadomiła o 
fakcie policję.

GROZI

Kilka tygodni temu wreszcie \ Niestety. Zamiar jej został u? 
Waleszkiewiczowa dowiedzia? jdaremnionr wcześniej. n;ż przy? 
ła się kto jest przyczyną . zła i j puszczała i skończył się dla niej 
kim jest rywalka. Postanowiła | tragicznie.
więc przerwać ten romans jak | Zbrodniczy mąż, Klemens 
najbardziej radykalnie. | Waleszkkwicz, pragnąc psta?

W  piątek dnia l i  listopada, jtecznie pozbyć się kobiety, któ- 
gdy Waleszkiewicz znów uciekł j va stała mu na przeszkodzie w 
cichaczem z domu, zona jego, | uprawianych łajdactwach, po- 
korzystając z uruchomionych z j fwal - rąk żony siekierę i zada? 
okazji Niepodległości pocią? jwać począł Marii straszliwe ra? 
gów popularnych, pojechała do zy.
Cegielni Kosowo, po czym bez?; p 0 trzecim uderzeniu dopiero,,

ków aresztowała, zabezpieczają 
jednocześnie zwłoki tragiczni* 
zamordowanej ofiary meża?be? 
stii, do czasu przybycia wład? 
sądowo lekarskich.

NADMIERNA OTYŁOŚĆ 
SERCU.

a jest objawem złej przemiany materii 
_  j  j • kiedy produkty tłuszczowe w oreani?
Dwa dni temu wreszcie, W i 4raie ^  ulegają dostatecznemu spala 

dniu 11 listopada, Hetmanówna niu, co powoduje odkładanie sic tkań 
wybrała się Z wizytą do rodzi- , ki tłuszczowej i sprowadza cirpienia 
ny W Warszawie, mianowicie do artre:yczno * reumatyczne. Stosuje się 
p. Antoniego Idzichowskiego, ^
zamieszkałego przy ulicy M o-. w„ ?dzic. Wŷ wórniA Polherba, Kra, 
kotowskiej 73 i od tej pory ków * Podgórze.

iwłocznie skierowała swe kroki 
do mieszkania Stefanii Majew? 
skiej. Tam oczywiście na czu? 
łym „sam na sam” zastała nie­
szczęśliwa kobieta swego mał? 
żonka.

Początkowo nie czyniąc żad? 
pych awantur zdradzana kobie? 
ta wezwała męża do powrotu do 
domu. Oczywiście żądanie jej 
potraktowane zostało przez ko­
chanków jako najlepsza przyczy 
na do wywołania kłótni. Maiew 
ska. zamiast usprawiedliwiania 
się z uwodzicielskich zamiarów 
w stosunku do Waleszkiewicza, 
człowieka bądź co bądź żonate? 
go, wymyślać poczęła prawej je? 
go małżonce, czyniąc jednoczę? 
śnie próby usunięcia jej przemo? 
cą z mieszkania.

Z powstałej w ten sposób kłót 
ni wywiazała się wkrótce mię? 
dzy fatalnym trójkątem- zapal? 
czv\va bójka. Zaatakowana 
przez kochanków prawowita żo? 
na, pie mogąc podołać przewa? 
dzc sił. chwyciła, podobno, w 
pewnej chwili siekierę (tak się 
tłumaczy Waleszkiewicz) i usi? 
łowała nią uderzyć Majewską.

gdy Wolaszkiewiczowa wyzio? 
nęła ducha, oboje kochankowie 
usiłowali ratować się ucieczką, 
zostali jednak natychmiast 
schwytani przez sąsiadów, któ? 
?zv zaalarmowani, zostali okrzy? 
kami i jękami konającej.

Na miejsce straszliwej zbro? 
dni przybyła natychmiast poli? 
>-ja z powiatu warszawskiego, 
która zbrodniczą parę kochan?
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N O T O P I R Y N Y
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Bezzwłoaneao
domagaia się Słowacy — Iniciałiwa rządu słowackieso

BRATYSŁAW A. Pisząc o 
pertraktacjach, prowadzonych 
obecnie z Czechami, „Slovack” 
stwierdza, ie pertraktacje tę sta 
nęły na martwym pukcie, gdyż 
tak rząd, jak i stronnictwa cze? 
skie, nie przygotowały projektu 
nowej konstytucji, choć już daw 
no miały to uczynić.

Podobnie nie doszło dotych? 
czas do porozumienia co do o? 
soby przyszłego prezydenta pań 
stwa i co do jego stosunków' 
do Słowacji.

Z  faktów tych, jak w ogóle z 
zachowania się czeskich kół po

Pomnik strat 
narodowych

PRAGA. Na górze Rip w pob­
liżu Roudnic nad rzeką Łabą ma 
zostać wzniesiony pomnik 
„strat narodowych" Czech.

Do przeprowadzenia tego pla 
nu utworzony został komitet.

Góra Rip otoczona jest, po 
wyznaczeniu nowych granic 
Czechosłowacji, z trzech stron 
przez terytorium niemieckie.

•v̂
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litycznych — stwierdza Słowak
— jest widoczne, że Czesi chcie 
liby przywrócić dawny regime 
i dawne metody polityczne. 
Przeciw takiemu postępowaniu 
Słowacy muszą jak najenergic- 
niej zaprotestów-ać.

Domagamy się—pisze pismo
— bezzwłocznego zwołania par? ! 
lamentu i zalegalizowania wszy ; 
stkich zmian, jakie zaszły w 
Słowacji po dniu 6  paidzierni? 
ka b. r., uchwalenia konstytucji 
w takiej formie, aby Słowacy 
uzyskali możność wyłącznego 
decydowania o swych prawach, 
oraz dokonania wyboru prezy? 
denta, którym może stać się je? 
dynie człowiek o orientacji pra 
wicowej. Będzie on miał w Sło 
wacji swego reprezentanta.

Obecny stan dłużej już trwać 
nie może, gdyż wywołuje chaos 
podrywa zaufanie do władzy 
wykonawczej i ustaw-odawczej 
i wywołuje wśród Czechów, Źy 
dów i dawnych centralistów n:e 
uzasadnione nadzieje, że w Sło 
wacji nastąpi powrót do daw? 
nych stosunków.

W  związku z tym niecierpli? 
wość i niezadowolenie wśród 
ludu słowackiego wzrasta do 
niebezpiecznych rozmiarów. 

W obec takiego stanu rzeczy

jest konieczne, aby sam rząd tywę.
słowacki ujął w swe ręce inicja W  pierwszym rzędzie winny

ky£ przeprowadzone nowe wy? 
bory, zwołany parlament, w któ 
rym wszyscy Słowacy, z jedno? 
czeni w stronnictwie ks. Hlinki, 
w decydujący sposób wytyczą 
kierunek dalszego rozwoju Sło? 
wacji.

Prez. Riosevelt zadawalany
z  w yn iku w ybo rów

Na ogół prezydent wydaje się 
zadowolnoy z rezultatów wy* 
borów'.

W yraził również przekonanie 
że program jego reform ustawo 
dawczych będzie przyjęty przez 
kongres w tym samym duchu, 
co w przeszłości.

Silne oddziały policji
cltroira korsu lat niemiecki w  Bostonie

policję o tajemniczym telefonia 
odebranym przez niego.

Nieznany informator uprze? 
dził konsula, że w sobotę o go? 
dżinie 10.45 gmach konsulatu 
wysadzony będzie w powietrze.

W ładze policyjne wysłały do 
konsulatu niemieckiego silny od 
dział policji, który natychmiast 
rozpoczął rewizję gmachu i' haj? 
bliższej okolicy oraz zaciągnął 
warty.

W A S Z Y N G T O N . Komeptu 
jąć po raz pierwszy wyniki wy? 
borów' wtorkowych, prezydent 
Rooserelt oświadczył ha konfe 
rencji prasowej, że nie wierzy, 
aby wyniki te stanowiły groźbę 
dla kontynuowania przez rząd 
polityki liberalnej;

N OW Y  JORK. „Associated 
Press” donosi: Konsul nięnrećki 
w Bostonie Boehme zawiadomił

parlamentu

w in » «
BIELIZNA CIEPŁA

TRYKOTOWA i WEŁNIANA 
DLA PAŃ, PANÓW i DZIECI

N A L E W K I  2

iKABS/AtKOWSKASOMOl

'S c f iĆ K jC ł '  j ?
B. cesarz Wilhelm rabie drzewo

podczas ładnych dni
Belgii, do Holandii. Prasa ho-HAGA. W  dniu 10 listopada 

minęło 20 lat, jak cesarz Wił? 
helm schronił się, uciekając z

Podczas sprzeczki braci
zastrzelono sąsiadko

W e wsi Józef inka pod Byd? 
goszczą posprzeczali się rolni? 
cy bracia, Józef i Piotr Lisowie.
Sprzeczka została spowodowa? 
na brakiem półtora cetnara wę-j dził Franciszkę Rutkowską, 
gla w gospodarstwie Piotra Li? przybiegłą na pomoc. Kobieta

Piotr jednak nie dał się stero- 
ryzować i drzwi nie otwierał. Jó 
zef zaczął walić fuzją w drzwi. 
Nagle padł strzał, który ugo?

Manifest wygnańców
BEJRUT. Z dobrego źródła 

donoszą, że członkowie najwyż 
szego komitetu arabskiego bę? 
dący na wygnaniu w różnych 
krajach, ogłoszą niebawem ma? 
nifest, który będzie odpowie? 
dzią na raport komisji Wood?
headą i na deklarację rządu bry .. r -------
tyjskiego w sprawie Palestyny. | będzie strzelał

sa. Józef do żywego dotknięty 
tym, że brat rzucił na niego po? 
dejrzenie, wszczął z nim sprzecz 
kę i w pewnym momencie ude? 
rzył brata krzesłem w głowę. 
Wówczas doszło do zaciętej bój 
ki.

Zona Józefa Lisa obawiając 
się o wynik tej bójki, pobiegła 
do sąsiadów, Rutkowskich o 
pomoc. W  międzyczasie Piotr 
skrył się w kuchni i zamknął 
drzwi na klucz. Józef zaś po? 
biegł do stodoły, przyniósł stam 
tąd fuzję i domagał się od bra? 
ta, aby otworzył drzwi, ponie? 
waż w przeciwnym wypadku

wskutek odniesionej rany zmar? 
la na miejscu.

lencłerska poświęciła tei roczni? 
cy opisy historyczne.

Jak podaje „De TelegraaP\ 
b. cesarz Wilhelm cieszy się mi? 
tno podeszłego wieku dobrym 
zdrowiem i podczas ładnych 
dni rąbie drzewo.

W  domu jego w Doom, po* 
łożonym w pięknej lesistej oko? 
licy Holandii, odbywają się wie 
czorem odczyty na różne tematy 
kulturalne, na które b. cesarz za 
praszą uczonych z Holandii ■ 
zagranicy.

D I N O L  -  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZiBOW

Ujęcie bandyty Kozła
na terenie Pictrnow a

W  Piotrkowie został aresztó 
v\any przez policję poszukiwa? 
ny bandyta Eugeniusz Kozioł.

Jak wiadomo — Kozioł w iip 
cu rb. zbiegł z pociągu eskorcie 
policyjnej. Kozioł przewożony 
był z więzienia Mokotowskiego 
w Warszawie do Mogielnicy na 
rozprawę sądow ą.

Po ucieczce — jak policja u? 
staliła — Kozioł dokonał sze? 
regu napadów. Grasował on 
głównie na terenie woj. Łódz* 
kiego. W  czasie aresztowania 
Kozioł broni przy sobie ni« 
miał i temu należy zawdzięczać, 
że ujęcie Kozła odbyło sie bez?
krwawo.



Napoleon Sądek

W SPÓLNY LOS
Państwo Szczypiorek i pań­

stwo Groszek grają na loterii.
Państwo Szczypiorek mają 

swój los, a państwo Groszek —
swój.

Ale ponieważ żyją w przyjaź 
&i, więc się umówili, że będą 
Srać do spółki na obydwa losy. 
Jeżeli wygrają państwo Gro­
mek, to połowę dostaną Szczy- 
Piorkowie. Jeżeli wygrają Szczy 
Piorkowie, to połowę dostaną 
Państwo Groszek.

Nadszedł dzień ciągnienia. 
Państwo Szczypiorek obudzi­

li się z samego rana bardzo pod­
lecem .
/ — Dziś jest ciągnienie lote- 

*— powiedziała pani Szczy­
piorek. — Ładnie będziemy wy­
glądali, jeżeli wygra nasz nu- 
toer! Szlag mnie trafi!

Trudno — pcieszył ją mąż 
p* Jeżeli wygrają Groszkowie, 

ich szlag trafi!
■— Oni na pewno nie wygra­

ją!..
Dlaczego?
Bo mają szczęście! Przy na 

S2ym pechu, zobaczysz, że my 
Wygramy! I będziemy musieli 
°ddać im połowę! Na samą 
•Pyśl żółć mnie zalewa.
, ^ani Szczypiorek westchnęła 

ęiężko.
. — To świństwo!.. Za co im 

SlS należy?.. Że tobie przy wód- 
^  zachciało się grać do spółki?! 
,eżeli my wygramy, to znaczy, 

los nas sobie wybrał! Tylko 
Więc z jakiej racji dzielić 

z nimi?
^an Szczypiorek podrapał się 

* głowę.
^  Ale zrozum duszko, jeżeli 

°hi .wygrają...
Na pewno nie wygrają!
A jednak, jeżeli wygrają? 

. ^  No to jasne, że nam się na 
fi*y połowa!

Dlaczego?! 
g. ■"** Dlaczego? — zastanowiła 
J j P rzez c l̂wi^  Pani Szczypio- 

k. — Dlatego... dlatego. . . 1 no 
^  P^ecież jasne! Dlatego, że je 
sil wygrają ,to tylko dzięki 
*tti! Że grają z nami do spółki! 
°*umiesz?
Rozmowę przerwał dzwonek 

g y  drzwiach frontowych.

Po chwili jak burza wpadli do 
pokoju państwo Groszek. Twa­
rze ich promieniały szczęściem.

— Zwycięstwo! — krzyczał 
pan Groszek. — Wygraliśmy! 
Wygraliśmy! Sto tysięcy zło­
tych!

— Cooo?! Coo?! — wrzasnęli 
jednocześnie państwo Szczypio­
rek. — Skąd wiecie?!

— Byliśmy na sali ciągnień. 
Główna wygrana, sto tysięcy, 
padła na nasz numer!!

Pani Szczypiorek odetchnęła 
z ulgą.

— Na wasz numer?!
— To znaczy — poprawił się 

pan Groszek — właściwie na 
wasz numer. Ale przecież czy 
wasz, czy nasz, to wszystko jed­
no. Gramy do spółki.

Panią Szczypiorek aż zatkało. 
Ale po chwili opanowała się i 
oznajmiła chłodno.

B e u m a h im ?
TA BLETKI

A S P I K lN  *
i-nito z

— Moi drodzy... To nie jest 
wszystko jedno. Nasz los to jest" 
„nasz“, a wasz, to jest ,,wasz*‘!

— Nie rozumiem! — zdziwił; 
się pan Groszek. — Przecież 
gramy do spółki na obydwa nu' 
mery.

— Ech!.. — wzruszyła ramio 
nami pani Szczypiorek. — To 
się tylko przy wódce tak mówi­
ło! Chyba nie braliście tego na 
serio?.. 1

— Co takiego?!! Umowa jest 
umową!! A gdyby to na nasz los 
padła wygrana?! To byście na 
pewno zażądali połowy!

— Nic podobnego! Jeszcze 
dziś rano mówiłam do męża: je­
żeli wygrają Groszkowie, nie 
weźmiemy od nich ani grosza! 
To są nasi przyjaciele, więc dla­
czego mamy im odbierać to, co 
im los dał i co tylko im się na­
leży! To by było świństwo! Ja­
siu! Czy powiedziałam, że to by 
było świństwo?

— Powiedziałaś... •— mruk­
nął niepewnie pan Szczypiorek.

Zapanowało przykre milcze­
nie.

— Więc z tego wynika — o- 
dezwał się ochrypłym z obu­
rzenia głosem pan Groszek — 
że nie chcecie się z nami podzie

lłlODfl MliRfllN
daięJd, m irtś/raku/m  

ioJłleikjcrrKir^^
V lC H V , £MS, 
KRRL5BPDhnne

łićJ ze chcecie nas okraść?!
-  Proszą sią liczyć ze słowa- |Ssób3 \*  P  W O W A I ł  

mi:— zaperzyła się pani Szczy- gg  »ggss;
picrek. — To jest nasza wygra­
na i wam się nic nie należy!! 
Teł powinien tylko dostać, ko- 
go‘sam los wyznaczył!!

Pani Groszek zerwała się z 
krzesła.

— Kaziu! — zwróciła się do 
ysęża. — Możemy iść! Sprawa 
załatwiona!

— Tak! — przyznał pan Gro- 
seek. — Sprawa załatwiona.

Sięgnął po kapelusz.
— Jeszcze małe sprostowanie

— oznajmił, nakładając kape- 
lasz. — To nie na wasz los padła 
wygrana, tylko na nasz los! 
I całkowicie się zgadzamy, że 
ten tylko powinien dostać, kogo 
sam los wyznaczył... Do widze­
nia...

I wyszedł, kłaniając się z gra­
cją.

— Złodzieje!!! Oszukali nas!!
— wrzasnęła pani Szczypiorek i 
padła zemdlona w ramiona mę­
ża.

KUPON
na BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO­

DY MINERALNEJ.
Po otrzymaniu niniejszego kuponu 

Fabr- Chem. * Farm. Ap.KOWALSKI 
Warszawa, Sienna 39 prześle bezpłat* 
ną próbę tabletek jednego z niżej wy 
mi nionych rodzajów wód minerał* 
nych ze wskazaniem sposobu użycia. 
Ems (selters), Wichy (grandę — gril* 
le Celestinsj. Karlsbad, Marienband, 
Kissingen, Apenta, Borżom.

Imię i nazwisko: ............................
Adres; .
Rodzaj żądanych tabletek: • > » ■

8 fet za  zastrzelenie 
m arynarza

KRÓLEWIEC. Sąd w Kłaj. 
pędzie zasądził urzędnika po* 
licji litewskiej Lelysa na 8  lat 
więzienia.

Jak wiadomo, Lelys w swoim 
czasie zastrzelił w Kłajpedzie 

^marynarza niemieckiego Krani* 
$cha, podejrzanego o przemyt.
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Najlenszy przyjaciel Wielkiego Marszałka
dokonał wczoraj odsłonięcia tablicy ku czci Budowniczego Ojczyzny
W programie obchodów dwu­

dziestej rocznicy odzyskania 
Niepodległości odbyło się wczo­
raj w Warszawie uroczyste od­
słonięcie płyty pamiątkowej, w 
miejscu, w którym przed sie­
demnastu i pół laty w czasie o- 
biadu żołnierskiego Marszałek 
Józef Piłsudski w przemówieniu 
swym podkreślił bohaterstwo i 
poświęcenie Warszawy.

Wzdłuż głównej alei ogrodu 
Saskiego, przy której wmurowa 
no brązową płytę, ustawiła się 
kompania chorągwiąna batalio­
nu stołecznego z orkiestrą oraz 
kompania honorowa przysposo­
bienia tramwajarzy.

^ ^ p e r p e c t i o n  _

*iła

N a r o d z i n y  p o t w o r k a
tw arz i rogi na głowie

j szość jest zabobonna, różnie so* 
bie tłumaczą przyjście na świat 
,,diabełka”.

Miał czarna
Niezwykle poruszenie w 

£Woh krakowskie) wywo* 
akt urodzenia się dziwacz* 

So potworka.
jj^eszkanka Dębicy R. K. po 

nieżywe dziecko, które

Zgodnie z ustalonym progra­
mem, punktualnie o godzinie 12 
w południe, przybył na miejsce 
uroczystości gen. broni Kazi­
mierz Sosnkowski powitany 
hymnem narodowym.

Najbliższy przyjaciel Wielkie 
go Marszałka przyjął raport od 
kompanii chorągwianej, prze­
szedł przed frontem oddziałów, 
po czym zajął miejsce przed try 
buną, z której do zebranych tłu 
mów przemówił prezydent m. 
st. Warszawy p. Starzyński.

Włodarz miasta wspominając 
tradycję historyczną ogrodu Sa 
skiego mówił o dwóch wielkich 
obiadach, które weszły do dzie­
jów naszych, o obiedzie wyda­
nym na cześć Gwardii Narodo­
wej i gen. Skrzyneckiego w ro­
ku 1831, oraz o obiedzie wyda­
nym przez zarząd stolicy w ro­
ku 1921 na cześć zwycięskich w 
wojnie bolszewickiej żołnierzy 
warszawskich pułków i Zwycię 
skiego Wodza Naczelnego Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego.

Na tym ostatnim właśnie o- 
biedzie Marszałek Piisudski 
podkreślił, że Warszawa zawsze 
służyła przykładem, kiedy szło 
o ofiary dla Ojczyzny, kiedy 
szło o krew i życie, jakie złożyć 
należało na ołtarzu wolności.

Na tę właśnie pamiątkę histo

rycznego przemówienia i wypo­
wiedzianych w nim słów o War 
szawie, warszawski Zarząd miej 
ski wypełniając zakreślony pro­
gram uczczenia swego Najdo­
stojniejszego Obywatela Hono­
rowego, za pozwoleniem Głów­
nego Komitetu Uczczenia Pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego, 
wmurował tę tablicę brązową.

Na zakończenie swego prze­
mówienia p. prez. Starzyński 
zwrócił się do p. gen. broni Ka­
zimierza Sosnkowskiego, aby ja 
ko najbliższy przyjaciel Wiel­
kiego Marszałka, szef Jego szta-

U l a  c a ł e  ź g c l e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia, haftu, endiowa 
nia, mereżkowania, cerowania z wie­
loletnią gwarancją za zł. 150.— go­
tówką lub na dogodne spłaty. — Zą 

dajcie cenniki darmo.
Polski Dom Handlowy KRISGHER 
Kraków, Zwierzynccka 6. Wydz. 14.

bu i jako przewodniczący Głów 
nego Komitetu Uczczenia Pa 
mięci Marszałka zechciał odsło­
nić pamiątkową tablicę.

Przy dźwiękach hymnu naro­
dowego Gen. Sosnkowski doko­
nuje uroczystego odsłonięcia, a 
oczom zebranych ukazują się 
wyryte w brązie słowa:

„W dniu 22 maja 1921 Marsza 
łek z tego miejsca na obiedzie 
żołnierskim wydanym po zwy­
cięstwie nad bolszewikami mó­
wił o ofiarności i bohaterstwie 
stolicy”.

Na zakończenie uroczystoścf 
p. gen. Sosnkowski w alei ogro­
du Saskiego przyjął defiladę ba­
talionu stołecznego, po czym o- 
toczony przedstawicielami rzą­
du, generalicji i społeczeństwa 
zbierał gratulacje z okazji 20-le 
cia powrotu z twierdzy w Ma­
gdeburgu. Należy tu bowiem 
przypomnieć wyraźnie naszym 
Czytelnikom, iż gen. Sosnkow­
ski więziony był w Magdeburgu 
razem z Komendantem, gdzie 
zajmowali nawet sąsiadujące z 
sobą cele.

Ffi7 FMF zmarszczki, piegi
Ł W f c Ł F H t  parzenia, liszaje, swą* 
dzenie, usuwa bezwzględnie „Kren. 
regeneracyjny*' MAGISTRA GRA* 
BOWSKIKGO. Warszawa, 3*?o Ma* 
ja 2. Tuba 150, 3.00. Pobranie 350, 
Aptek; — Drogerie.

$a: 0 C2arną twarz, długie zwi* 
Wię Cj ll̂ 2v i— dwa rożki na gło 

arze 2abrali noworoefka 
du 'Przesłania go do zakła* 

anatomii patologicznej.
3est żywo

<Hie , *°)vany w miasteczku i 
_ szkańcv. -r ...:.i.

Skobfimwa i lejmaż^ ji^PU?
Sensacyjny nrret w sprawie poiwania gen. Millera

PARYŻ. W  sprawie pułków 
nikowej Skoblinowej — Plewi* 
ckiej, przebywającej od roku w 
więzieniu pod zarzutem współ* 
działania w porwaniu szefa ro* 
syjskiej emigracji wojskowej 
gen. Millera, zaszedł ostatnio 
sensacyjny wzrost.

Adwokaci rodziny porwane* 
go gen. Millera wykryli, że rze* 
komy mecenas p. Plewickiej, za 
mieszkujący w Palestynie i nad 
syłający jej stamtąd znaczniej* 
sze kwoty pieniężne, niejaki dr.

Oettingon jest identyczny z by 
iym agentem handlowym So* 
wieckim w Berlinie. W  latach 
1922 — 1924 sprzedawał on w 
Berlinie klejnoty i kosztowno* 
ści, pochodzące ze skonfiskowa 
nych cerkwi i osobom prywat* 
nym majątków.

Oettingon później posądzony 
był w Berlinie o to, że był agen 
tern i kasjerem GPU. na pań* 
stwa Europy Zachodniej, wypla 
cającym należność agentom G. 
P.U. w różnych państwach.

W brew dotychczasowym 
twierdzeniom Skoblinowej * 
Plewickiej, że nie widziała się 
ona z Oettingonem od 2 lat, po* 
szukiwania adwokatów genera* 
łowej Millerowej w Paryżu wy* 
kazały, że Oettingon bawił w Pa 
ryżu przez parę tygodni właśnie 
bezpośrednio przed tajemni* 
czym zaginięciem gen. Millera i 
że zamieszkiwał on na ulicy Ge* 
orges San w domu, znajdują* 
cym się o kilkadziesiąt kroków 
od miejsca, w  którym Ren. Mil*

ler miał swoje ostatnie tajemni* 
cze spotkanie.

Poszukiwania adwokatów dr 
rowadziły również do znalezie 

nia świadków, którzy katego* 
rycznie stwierdzają, że p. Skobli 
nowa i jej mąż płk. Skoblin, kil 
kakrotnie odwiedzali p. Oettin 
gona i że p. Oettingon prowa* 
dził szereg rozmów telefonicz* 
nych ze swego hotelu z miejsce 
wością podparyską, w której n  
mieszkiwał płk. Skobli^



Poradzki ogłuszy! posługacza jednym uderzeniem fotela, 
ściągnął z ni go ubranie, ubrał biały far.uch i wymknął się za

ęomocą kluczy, jakie znalazł w kieszeni fartucha do ogrodu, 
u zrzucił fartuch, przedostał się na drugą stronę parkanu i 
zaczął biec przed siebie trzymając się brzegu morza. Po chwi* 

U zobz#ył w oddali światełka.
Zmagając się z silnym wiatrem od morza, bieg* 

nie naprzód. Radość i strach walczą w umyśle tego 
biednego człowieka.

Poradzki nie jest pewien, czy ludzie przyjmą go 
chętnie, nie wie, czy służba zakładu nie wszczęła za 
nim pogoni.

A  jeśli ludzie dowiedzą się, że uciekł z zakła* 
du dla umysłowo chorych, czy zechcą uwierzyć, że 
on nie jest Zygmuntem Łabędzkim — obłąkanym, 
ale nieszczęśliwym mężem i ojcem — Sewerynem Po* 
ladzkim?

N a myśl o tym przystaje w środku drogi.
Co począć? Czy iść dalej?
Postanawia iść naprzód. Innego wyjścia nie ma. 

W  tej sytuacji, w jakiej się teraz znaLazł może li* 
czyć tylko na współczucie ludzkie...

Ale jeśli profesorowie, uczeni, którzy są powo* 
łani do tego by nieść pomoc cierpiącym nie uwierzyli, 
czy uwierzą mu prości ludzie?

Ach, gdyby miał przy sobie dokumenty, wylęgi* 
tymowałby się na pierwszym posterunku policyjnym 
i policja wzięłaby go pod swoją obronę—

Irena zabrała mu jednak wszystkie dokumenty, 
t  bez tych świstków on przecież w ogóle nie istnieje...

Czy policja zechce uwierzyć, że jest Sewery* 
nem Poradzkim?.^

Gdyby się znajdował przynajmniej we własnej 
ojczyźnie, dałby sobie może radę...

N a obczyźnie wśród obcych ludzi, jak sobie da 
fadę?

Te światełka, które rosną, wabią, przyciągają go 
do siebie. Nie jest jeszcze zapewne tak późno, — roz* 
myślą, — skoro nie wszyscy ludzie śpią.

Nareszcie jest przy pierwszej chacie. Jak się 
orientuje, jest to chata jakiegoś biednego rybaka—

Jaki okrutny i śmieszny zarazem bywa czasem 
los. On — Seweryn Poradzki, bogaty przedsiębiorą 
ca budowlany z W arszawy stoi oto z b:jąęym ser* 
cem przed chatą biednego rybaka i musi prosić o po*

P O W IE Ś Ć  
O S N U T A N A  

ZDARLENIACH

| moc... (J litość...
Pieą, który zwęszył obecność obcej osoby, za­

czyna głośno szczekać i szczekaniem swoim zagłu* 
sza nieśmiałe pukanie do drzwi.

Nareszcie drzwi otwierają się. Ukazuje się w 
nich jakaś postać i rozlega się nieprzyjazny, zły 
glos:

— Kim pan jest?... Czego pan szuka po nocy?... 
Poradzki nie może ust otworzyć. Skurcz chwycił

go za gardło. Gdyby się nie wstydził, rozpłakałby 
się, jak ntąłe dziecko.

Nie pytają go, czego chce, ale od razu kim jest... 
| Traktują go jak złodzieja albo w ogóle jakiegoś po* 

dejrzanegp człowieka...
— Cóż to za włóczenie się po nocach — złości 

się gospodarz.
I — Ja... — usihije wydobyć ze siebie jakieś sło*

wo — Ja mczego nie chcę. Mnie jest zimno... Chciał* 
bym przenocować do rana...

— Włóczęga! — zatrzaskują się drzwi przed no*
sem.

— Nie! krzyczy Poradzki z rozpaczą w gło* 
sie. — Niech mnie pan wysłucha...

i — Idź pan... U , nas nie ma miejsca...
Słaniając się, idzie Poradzki dalej. Jego to* 

warzyszem jest ciemna noc, silny wiatr morski i 
strach przed pogonią, strach, który nie daje chwili 
spokoju.

Puka do drugich i do trzecich drzwi. N :e każ* 
dy iednak chce zrozumieć cierpienie drugiego... Nie 
każdy umie współczuć...

Siły opuszczają go cnraz bardziej... Przystaje 
coraz częściej... Chwilami wiatr igra nim, jak małą 
zabawką...

Powłóczy nogę za noga. Pociesza się tym, ze 
każdy krok naprzód przybliża go do celu. Przed 
oczvma migocą światełka w oknach chat rybackich. 
Niektóre ż nich mija bez pukania, jakby przeczu* 
wał, że tu nic dobrego go nie czeka.

Nie stracił jednak nadziei. Pocieszął się tym. 
że nie wszyscy ludzie mają. tak podle • dusze, jak 
czarna damai albo jak Hetman*Hetmaóski. To nie 
możniwe, by wszyscy tak postąpili... Znajdzie się 
na pewno taka osoba, która wyciągnie do niego przy*

jazną dłoń... Nie chce od ludzi niczego bez pienię 
dzy... Jest gotów oddać całe swe przedsiębiorstwo, 
za cenę odzyskania nazwiska, za cenę odzyskani^ 
własnego ja...

Pierwsza osoba, która mu okaże pomóc, będz* 
najlepiej wynagrodzona... Będzie to bowiem pomoc 
najistotniejsza... Tego pragnął teraz najbardziej, jak' 
by czuł już za sobą zbCżającą się pogoń—

Nie mylił się.
Ogłuszonego, omdlałego p:elęgniarza zdołann 

przywro, ić do przytomności, był jednak w takim sta* 
nie, że nie mógł udzielić żadnych wyjaśnień.

Żadne wyjaśnienia nie były zresztą zawodowym 
posługaczom potrzebne. Domyślali się, że Zygmunt 
Łabędzki dokonał tego, czego próbowało dużo 
obłąkanych przed nim, którym ten „kawał” nie udał 
się... Łabędzki emu to się niestety udało...

Cala służba szpitalna, wszyscy lekarze byli za* 
alarmowani tym niezwykłym wypadkiem...

Dano znać natychmiast policji, która wszczęła 
energiczne poszukiwania, by odnaleźć obłąkańca, 
który uciekł...

Nie wolno przecież zezwolić, by „wariat” błąkał 
się wśród łudzi normalnych...

Poza tymi wypadek ten stanowi kompromita* 
cję dla zakładu leczniczego. Rodziny będą się oba* 
wiały powierzać im chorych, skoro mogą stąd ucie* 
kac...

| Tó też zakład n:e kwapił się z zawiadomieniem 
pani Łabędzkiej, o tym co się wydarzyło. Lekarze 

| sądzili, że w najbliższych godzinach uda się policja 
odszukać obłąkańca...

Dłużej niż do następnego dnia nie udało się 
ukryć tajemnicy.

W  tym czasie przybyła Irena do zakładu z po* 
stanowieniem zabrania Poradzkiego. Obawiała się, 
że wobec tego, iż tak wiele gada, wciąż powtarza to 
samo, mogą w końcu mu uwierzyć...

Łatwo wyobrazić sobie, jak wielkie było jej prze* 
rażenie, gdy dowiedziała się, co się stało. Lekarze 

| bali s?ę patrzeć jej prosto w oczy... Irena, zdawała 
sobie sprawę, jaką to ma dla niei wagę, co stanie się 
teraz z „Bractwem Białych”, jeśli uda się Poradź* 
kiemu przybyć do Warszawy...

Rozpłakała się teraz z przerażenia i to napraw* 
dę: była nie tylko zła, ale równ;eż zrozpaczona. Le* 
karze zaś byli przekonani, że płacze w trosce o swe* 
go męża... Usiłowali ją pocieszyć:

— Być może, policją zdołała już go złowić, wnet 
go tu przyprowadzą...

Irena była jednak niepocieszona. W ie, że naj 
mniej można liczyć na pomoc policji. Postanawia 
działać na własną rękę.

(D alszy ciąg jutro).
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Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w Nlem* 
-e Marcie Schultz i porzuciwszy żonę Wandę, która była w 
ciąży, uciekł z kochanką do Kalisza, gdzie wiódł szczęśliwy 
żywot da dnia, w którym stwierdził, że Marta go zdradza. 
Między kochankami doszło do awantury, w wyniku której 
Marta porzuciła go.

Józef ̂  zamierzał wrócić do Warszawy, wybuchła jednak 
wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, urządzając pogrom. Jó* 
ser został ujęty i miał zostać rozstrzelany. Zdała! jednak 
zbiec i po wielu przygodach dotarł do Gdańska, gdzie ukrył 
się na statku idącym do Ameryki- W Nowym Jorku natknął 
się na pewnego impresario, który uczynił zeń .sławnego śpie* 
waka“. Po pewnym czasie Józef zakochał się w bogatej dzi.w* 
czynie, ożenił się z nią i porzuciwszy deski sceniczne wstąpił 
do przedsiębiorstwa teścia.

W międzyczasie do Warszawy, gdzie uważano Józefa za 
zabitego i skazano na 15 lat więzienia za zabicie go jego 
przyjaciela i adoratora Wandy Jana Siwka, wkroczyli Niemcy 
W Warszawie szalał głód, dając się dotkliwie we znaki Wan< 
dzie i jej dwuletniej córeczce Wikcie. W końcu udało sie do* I 
stać pracę w kasynie oficerskim. A l: nie długo zagrzała na I 
fym miejscu. Jej przełożony zaczął się do niej zalecać, a gdy '  
mu dała odkesza, zemścił się na niej, oskarżając ją o kradzież 
pieniędzy. Wanda powędrowała do więzienia, a jej córeczka 
została wydana na pastwę losu-

Gdy po dwóch latach Wanda opuściła więzi*nie, dowie* 
działa się, że Wiktą zaopiekowali się niejacy Tomkowie, któ* 
rzy wyemigrowali do Ameryki. Ponadto dowiedziała się że 
ma się wkrótce odbyć rewizja procesu Jana Siwka i Wanda 
z niecierpliwością czekała na t;n  proces, w którym miała wy* 
stąpić w  charakterze świadka.

W kcńcu odbył się proces i Jana Siwka uniewinniono. 
Uszczęśliwiony Jan, który jeszcze ciągle kochał Wandę, 
oświadczył się. Wanda zgodziła się zostać jego żoną i oboje 
udali się do Ameryki.

Od tej chwili minęło dwanaście lat. Wikta wyrosła na 
piękną szesnastoletnią Nelly, która wychowywała się w do* 
orobycie aż do chwili, gdy skończyła szkolę. Wówczas bo* 
wiem szczęście odwróciło się od jej przybranego ojca, Tomka.

Los. który nie liczy sie z w o^ i p raże n iam i lu­
dzi, chc:a* ażeby „ojciec” NełTv ^cd"~~o d*'*'* ? śc:* 
śkj poy.iecNryszy w ciągu jednej godz ny, stracił ca- 
.e swoje mienie.

I wydarzyło się to w tej „czarnej” godzinie, gdy

rALE l

na giełdzie w W all Street nastąpił olbrzymi krach, 
który uczynił z Tomka i jemu podobnych nędzarzy.

Tego dnia Tomek wrócił do domu całkowicie 
zdruzgotany na duchu. Jego twarz była tego kolo* 
ru, co ziemia, którą jeszcze wczoraj spekulował— 
Był niepocieszony, a w jegó oczach krył się groźny, 
ponury błysk, który przeraził Nelly.

Od tej chwili Nelly nie poznawała swego „oj* 
ca”, który dotychczas był dla niej tak dobry.

— Co się z nim stało? — pytała się siebie, nie 
mogąc znaleźć na to odpowiedzi.

Widząc, że twarz ojca z każdym dniem staje się 
bardziej ponura, oświadczyła:

— Pieniądze nie są jeszcze wszystkim, ojcze. Po* 
stanowiłam ci pomóc. Zakomunikowałam to już- ma* 
mie. Rozejrzę się za jakąś pracą. Chcę zarabiać.

— W  tak młodym wieku — ciężko westchnę* 
ła „matka” — Sądziłam, że będziesz mogła dalej się 
kształcić.

— Będę mogła się również kształcić. Wieczora* 
mi po powrocie z pracy będę się uczyła.

— Oczywiście, najwyższa pora, aby Nelly za* 
częła zarab’ać — surowo spojrzał na żonę Tomek.— 
W yrosła na piękną dziewczynę, a ładne dziewczęta 
z łatwością mogą znaleźć pracę i dobrze zarabiać*

— Co masz na myśli? — wpiła lom kow a spój* 
rżenie pełne przerażenia w męża.

— Innym razem ci to wyjaśnię...
Słowa te wywar’y piorunujące wrażen;e na Nel* 

ly. Jej piękna twarzyczka pokryła się rumieńcem 
wstydu. Zrozumiała, o co szło „ojcu”. Czytała bo* 
w’em wiele książek o nrłości. Odrzuciła iednak od 
siebie te «-*••-r-J’wą rr” śł. N ;'? fb^ał* ra^rć ^V'-S*zerro 
znacz:, a -słowom ’ :a”. V ;  np. la po T:ć tak 
brzydko o ojcu? Miał on poprostu na myśli to samo, 
co ona. Również i on uważał, że najwyższa pora,

aby zaczęta pracować i zarabiać... Dlaczego jednał 
matka tak się przeraziła?...

Tomek przypuszczał, że szybko zdo*a stanąć na 
nogach po ciosie, jaki zadał mu los. Ale stało się 
z nim to, co staje się z każdym graczem — szczęście 
nagle odwróciło się od niego. Z każdym dniem je­
go sytuacja finansowa pogarszała się, aż w końcu 
musiał opuścić p:ękne mieszkanie na W ashington 
Street i przeprowadzić się do małego trzypokojowe* 
go mieszkanka w biedniejszej dzielnicy miasta.

O  powrocie do fabryki, jak zresztą o szukaniu 
jakiejkolwiek pracy Tomek nawet nie pomyślał. 
Lekkie, wygodne i beztroskie życie, jakie prowadził 
w ciągu ostatnich k :lku lat, dokonało wielkiej zmia* 
ny w jego mentalności. Jego myśli sziy teraz wyłącz* 
nie w kierunku znalezienia jakichś łatwych zarób* 
ków...

Z tego względu coraz częściej jego myśli krąży* 
ły wokół uroczej Nelly i patrzył na nią z zadowo* 
len:em oraz podziwem, a przy tym oczy jego jakoś 
dziwnie połyskiwały.

— Czy wiesz, — rzek! pewnego razu do żony — 
posiadamy w domu prawdziwy skaib... wprost ko* 
palnie złota... Czy zdajesz sobie sprawę, jak piękna 
jest Nelly?

— Czyś zwariował — spojrzała na niego ze zdu* 
mieniem żona — Zdaje się, że wraz z piemędzmi 
postradałeś rozum?... Nie chcę więcej o tym sły* 
szeć..i

— Nie chcesz słyszeć — zbliżył się do nłej 
rozwś ieczony. — Możesz więc sobie iść i nie siu* 
chać! Ale pamiętaj, że tutaj tylko ja mam coś dc 
powiedzenia! Tylko ja!

— Jezu kochany! — załamała ręce Tonikowa, od* 
suwając się z przerażeniem od męża — Nie poznaję 
cię, Janku.

— Cha, cha, cha!... Nie poznajesz mnie? — hi* 
sterycznie roześmiał się Tomek i począł walić pię̂  
ściami w stół. — W szystkie kobiety mówią, w pó< 
dobny sposób... Dopóki dawałem ci pieniądze, tc 
mnie znałaś!? A  teraz, gdy nie mam nic, nie pozna* 
jesz mnie?... %

— Ale uspokoi się...
— Nie, ja tutaj rozkazuję i nikt nie ma prawa­

mi się przeciwstawiać!...
— Już znowu piłeś? Ustatkuj się. póki jeszcze 

nora — zaw rH a Tomkowa, załamując ręce z rozpa* 
czy. — Przecież debrze wiesz, że przeżyliśmy iui nie* 
jedno,.. Zobaczvsz, że znów będzie nam dobrze...

(Dalszy ciąg jutro).



Na politycznym widnokręgu tygodnia

„Rozmowy paryskie
Zapowiedziana wizyta pre­

miera Chamberlaina i ministra 
Spraw Zagranicznych Halifaxa 
w Paryżu budzi duże zaintere­
sowanie. Prasa światowa zasta­
nawia się nad celem tej wizyty 
oraz tematem rozmów. W nie­
których kołach politycznych 
wspomina się n. p. o pakcie czte 
rech. Uważamy, że tego rodzaju
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23 po Złel. Sw. 46
Ew- o ziarnku 
gorcz. — Stamsła 
wa Kostki.

Słońca wsch. 6.52 
zach. 15.48. 

Księżyca wsch. 
21.45, zach. 11.44.

KRONIKA HISTORYCZNA
1783. Washington mianuje Kościusza 

lcę generałem bryg. i nadaje order 
„Cincinati“- .

1805. Napoleon zajmuje Wiedeń.
1918. Początki akcji przeciwńiemiec- 

ki ej w  Poznańskiem na Pomorzu i  
ó  Śląsku.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Na Stanisława Kostkę 
Ujrzysz śniegu drobnostkę 
A na ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie.

wiadomości są z gruntu fałszy­
we.

Konferencja monachijska,
która miała rzekomo być zaląż­
kiem „paktu czterech**, wyka­
zała, że porozumienie między 
tymi mocarstwami jest napraw 
dę niemożliwe.

W jakiej sprawie osiągnięto w 
Monachium porozumienie?
Przedstawiciele Anglii, Francji, 
Włoch i Niemiec, w osobach sze 
fów rządów, doszli do zgodne­
go wniosku, że Czechosłowacja 
musi odstąpić Niemcom Sudety. 
Praga nie została dopuszczona 
do stołu obrad, a opuszczona 
przez swoich sojuszników nie 
miała wyboru i wyrok mona­
chijski przyjęła.

Dla pełnego jednak załatwie­
nia problemu czechosłowackie­
go, Monachium już zbrakło sił. 
Polska uregulowała swuje spra­
wy na drodze bezpośredniej na 
wet, wbrew niektórym pań­
stwom, biorącym udział w kon­
ferencji monachijskiej. Spór 
czesko - węgierski znalazł swoje 
rozwiązanie, na mocy orzecze­
nia arbitrów w Wiedniu.

Zgoda na odstąpienie Sude­
tów wynikła zresztą tylko dla­
tego, że ani Francja ani Anglia 
nie miały ochoty prowadzić woj 
ny. Wszystkie państwa chciały 
utrzymać pokój, nie cofnięto się 
więc przed obfitą zapłatą, tym 
bardziej, że płacił ktoś inny: Cze

•  R E U M A T Y Z M
•  A R T R E T Y Z M  
• P O D A G R A
są plaga IudzkoódJTabletla 
Togal stosowane w tych 
cierpieniach w dawkach 
po 2-3 tabletek 3 razy 
dziennie uśmierz ajcę 
bole i przynoszą ulgę. 
Do nabycia w aptekaćh.

Na malej wokandziemmw

Burza nad Azją
czyli: „Pogadanka polityczna”

(A . E.) — Słyszałeś Franek, 
co się dzieje w Chinach? Japań* 
czyki zajęli Pu*Ji i Han*gan!

Pan Franciszek Rondelski po 
skrobał się w głowę.

— Faktycznie powiedziaw* 
&zy, to się w tej chińskiej woje 
nie nie kapuję w ogóle absolu* 
tnie.

— N o to ci mogę dokument* 
de wytłumaczyć1

— Wytłumacz, Romek.
— Uważaśz, brachu — rozpo 

czął pan Roman Pędzelek—  Ja* 
pońce strasznie się na Chińczy* 
ków narywały. A  Chińczyki, za 
warkocz szarpane, wszystko ma 
chały ręką, aż w końęu nerw 
nie mogły powstrzymać i krzyk  
fy na Japonię: ,JPaszła że do ja* 
snej choleryV\

I  ruszyło chińskie bractwo do 
boju pod wodźą Czang*kaj*sze- 
ka.

■— Czankaj szczeka?
— N ie szczeka, tylko szeka. 

Czang*kaj=szeka. Tak się nazy* 
wa ten ich naczelny generał.

Uzbroiły się Chińczyki w boi 
szewickie armaty i dawaj Japoń 
ców naparzać. A le  że. Japońska 
armia silniejsza, więc Kitajcy — 
zamiast w otwartej walce lup* 
nia obrywać' — cofają się, a tern 
czasowo szarpią wroga z boków.

Tern snosobetn oddali Japoń* 
czykom Nankih ...

—  Niańki?
— Nankin nie niańki1 Później 
oddali Tien*Tśin...

— Pięć psin?!:..
— Tien=tsin, nie Pięć psinl 

Także samo Pe*kin, Szan*ghaj. 
Czing*kiang i Hang-czou, ostał* 
nio znowu Kan*ton, Han*kou...

— W szystko  strzymalem — 
ąiówił pan Rondelski na rozpra* 
wie. — I  Twuj*wuj, i Aj*waj, i 
Sosewnos... A le jak na mnie 
Hau*hau powiedział, to już mu* 
siałem go przytwanić, bo się
bałem, że ugryzie.

Sąd skazał pana Ron*3emskie* 
go na dwa tygodnie aresztu z 
zawieszeniem. ,

chosłowacja.
Widzimy więc, że tylko dzię­

ki szczególnym warunkom, do­
szło w Monachium do porozu­
mienia. Nic może bardziej nie 
wskazuje na głębokie różnice 
dzielące te państwa, jak wła­
śnie Monachium. Dlatego też wy 
ciąganie wniosków, iż Mona­
chium jest wstępem do paktu 
czterech polega na grubym nie­
porozumieniu.

Istnieją pewne wspólne ten­
dencje w polityce Anglii i Frań 
cji z jednej strony oraz Rzymu 
i Berlina z drugiej, jednakże i 
między wymienionymi alianta­
mi istnieją rozbieżności* mniej­
sze w osi Rzym — Berlin, więk­
sze na linii Londyn — Paryż. 
Temu też należy przypisać wi­
zytę mężów stanu w Paryżu.

Londyn, jak to już donosili­
śmy, szuka gwałtownie porozu­
mienia w Europie. Zagadnienia 
Dalekiego Wschodu, zagrożenie 
tam interesów imperialnych, 
wymagają większej czujności 
Londynu na tamtym terenie.

Niemieckie pretensje kolonial 
ne uderzają w Anglię i Francję. 
Powszechnie mówi się, że An­
glia gotowa jest zwrócić Niem­
com kolonie... francuskie. Oczy­
wiście Paryżowi Się to nie u- 
śmiecha. Nie należy jednak 
przypuszczać, że Londyn rzeczy 
wiście zmierza do zostawienia 
Francji jej własnym siłom.

Osamotniona Francja to osła­
biona Anglia, a wiadomo prze­
cież, że nikt nie kuje broni prze­
ciwko sobie. Celem Anglii jest 
więc utrzymanie sojuszu z Frań 
©ją, ale pragnie ona równocze­
śnie oczyszczenia ogólnej atmo 
sfery w Europie i usunięcia 
płaszczyzn tarć. Omówieniu 
tych spraw poświęcone będą 
rozmowy paryskie.

• •

W yrób Polskiej Spółki Akcyjnej-JPereifw

32 nowych milic orów
„narodziło się”  «r witsce belgijskiej

W  wiosce belgijskiej, Kagge* 
vine panuje od kilku dni wiel­
kie poruszenie i to z niebyleja- 
kiego powodu, bo oto 52 miesz- 
kańców tej wsi nagle dowiedzia 
ło się, że są spadkobiercami ol­
brzymia j fortuny.

Niezwykła ta sprawa przed­
stawia się w następujący spo­
sób:

PrZed 80 laty biedna wieś­
niaczka Dethier, mieszkająca w 
wiosce Kaggevinne, położonej' 
w pobliżu starego miasta fla­
mandzkiego Diest, znalazła na 
ulicy prawie nag:e, wycieńczo­
ne z głodu dziecko. Wieśniacza 
ka zlitowała się nad dzieckiem, 
wzięła je do siebie i pomimo że 
wraz z mężem żyła w niedostat­
ku, zaadoptowała dziecko.

Po dwudziestu Jatach młoda

dziewczyna wyszła za mąż, opu- 
ściła Belgię, zapominając całko­
wicie o swoich adoptowanych 
rodzicach. Opowiadano tylko, 
że podróżowała po całym świę­
cie, a szczególnie wiele po Ame­
ryce, Anglii i Francji.

Adoptowana córka biednych 
wieśniaków zdobyła z czasem 
wielkie mienie handlem grunta­
mi ziemskimi i gdy przed 30 la­
ty zmarła w Londynie, zostawi­
ła majątek, wartości 93 milio­
nów franków.

Po jej śmierci czyniono go*

O

3

W  Ó R G A N S t M I E
musi działać regulamin, 
w żołądku i kiszkach nie 
może być balastu nieslra- 
wiopych pokarmów. Na­
gromadzenie substancyj 
gnilnych powoduje zatru­
cie organizmu, obstrukcje 
i cały szereg pokrewnych 
stanów. Przy obstrukcji re­
gulują żołądek  —
przeczyszczające pigułki 

| ALDD2A. znak ochronny
u o r ...................

PORASZ SIE g
KELSONA ■

gdy z nie potrafisz sam znaleźć wyj­
ścia z ciężkiej, sytuacji życiowej. P d  
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znaj mością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i To­
bie^ ■

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz» 

| kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

| Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za 
raz napisz o wszystkim co Cię drę 
czy do ROLFA NELSONA WAR 
SZAWA, ZIELNA 4, tn 6, a otrzy 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar 
dziej Cię interesujące. Dołącz do ti 
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz-, 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

rączkowe starania, pragnąc od­
naleźć jej spadkobierców,. Wy* 
siłki te nie dały wyniku i ma ją* 
tek zmarłej znajduje się po dziś 
dzień pod opieką jednego z  ban­
ków angielskich. /

Przed kilkoma dniami jeden 
z członków rodziny Dethier, 
który mieszka w Hasseelt przy­
był do Kaggevine, gdzie miesz­
ka 32 Dethierów i oświadczył 
im, że zdobył wiarygodne infor­
macje, iż majątek zmarłej bo- 
gaczki należy się im.

Dethierów odwiedzi! jednoczi. 
śnie w tej samej sprawie pewien 
notariusz z Antwerpii. Uszczę­
śliwieni spadkobiercy wyłonili, 
spośród siebie delegację, którą 
zamierzają wysłać do Londynu; 
aby porozumiała się tam z za­
rządcami majątku zmarłej. Co' 
najciekawsze, nie znają oni jej 
nazwiska i nic o niej nie wie­
dzą. Podarto im tylko jeden 
szczegół; ile wynosi majątek1 
zmarłej.

I -GÓRAL" Dzialajq łagod­
nie. Nie wymagają spec- 
alnej diety. Próbne pudeł- 

i ko a . 5 sztuk w cenie 0.15
I Kupon ulgowy na prywatny seam 

u Rolfa Nelsona ul. Z elna 4 m b 
godz 3 — 7 pp Okaziciel zamias 

1 zł. 10 płaci tylko 5 zl.
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.'STRZĄSAJĄCA PO W IE ŚĆ  , w  
WOJNIE, BOHATERSTWIE i MIŁOŚCI ^

Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me* 
nzzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy* 
śledzili działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do* 
kumentów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka* 
zał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil* 
czenia zażądał by major, adiutant Potiorka, zamordował znie* 
nawidzonego przez lud serbski namiestnika.

Gdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 
skowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino* 
wicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi* 
ską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska za* 
żądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
odbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 
striacko * serbską. Na manewry przybył również austriacki 
następca tronu arcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Za* 
brynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze* 
stniczył między innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono, wykonać zamach* Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbsldch, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
się o planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo* 
gąc przeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta* 
nowił zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
Jednakowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka * 
Ferdynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo* 
wiem na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek * Józef 
był następcą tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
stryja by móc zająć jego miejsce na tronie.

Arcyksiążę Franciszek - Ferdynand udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzana go, że spisków* 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba* 
wiał się, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja* 
zdu ulicami Sarajewa rzudł młody terrorysta, Nedelko Cza* 
brinowicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
następcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
by odwiedzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
cdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego mał* 
żonkę. Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Wasn Czekanowicza 
w dole do kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja.

Policja wykryła spiskowców, i skutych w kajdany od* 
prowadziła do więzienia. W nocy, przed zamachem miał bi* 
skup von Lanyj, przyjaciel arcyksięda, straszny sen. Z  rana 
po mszy święcej opowiedział o swym śnie swemu przyjacielo* 
wi, Leonardowi Aaeltowi*

Leonard Adelt radził, by biskup wysłał natych* 
miast depeszę do Sarajewa z zapytaniem o zdrowie 
arcyksięcia.

7 -  Uczyniłbym tak, ale Franciszek Ferdynand 
będzie bardzo zdziwiony treścią takie(j depeszy — 
odrzekł biskup. — Sądzę, że lepiej będzie, jeśli wy* 
Ślę depeszę do Potiorka z poleceniem, by strzegł zdro* 
wia jego wysokości...

Rozmowa dwóch przyjaciół przedłużała się, Do* 
piero o pierwszej po południu wysłał biskup depeszę 
do Sarajewa, do wielkorządcy Potiorka.

Depesza zawierała następujący tekst:
*- ■

jMocflę się do Boga o zdrowie Jego Wysokości. 
Niech pan uważa, by żaden nieprzyjaciel tronu nie 
zdołał uczynić nic złego arcyksięciu, albowiem mam 
bardzo złe przeczucia...’*

G dy Potiorek otrzymał depeszę, Gawryło Prin* 
cyp zdołał już dwukrotnie oddać strzały, i straszna 
karta dzieyów została odwrócona...

Drogi powrotnej już nie było...

R o z d z i a ł  d z i e s i ą t y

Aniela była już trzykrotnie w Tatrach, trzykro­
tnie przebywała różne drogi i bezdroża pięknych gór, 
kilkakrotnie zdobyła Orlą Perć, dwukrotnie wspinała 
się na Rysy, na Mięguszowieckie szczyty. Było to 
wtedy, gdy jeszcze nie znała Milana, gdy mieszkała 
ze swą matką w Krakowie.

Te wędrówki górskie przydały się jej teraz bar* 
dzo. Nie bała się przełęczy i przepaści, nie przera* 
żały jej czarne czeluście, to też lekko i zwinnie kro* 
czyła po ścieżkach, przełęczach i zrębach górskich.

Starała się przede wszystkim odnaleźć jakąś dro* 
gę do wioski, albo do małego osiedla. Poczęła wspi* 
nać się po stromych wierchach, skąd wyzierały ku 
niej, jak pyski drapieżnych zwierząt — przepaście, 
pod jej nogami słały się zrywiste szczeliny, w któ* 
rych mogła znaleźć śmierć. Nie bała się tych niebez* 
pieczeństw, kroczyła dalej po skalistych, stromych 
ścieżkach.

Pot wystąpił na jej czole, męczyło ją pragnienie, 
język przysechł do podniebienia, — ale wokoło nie 
było ani wody, ani strumyka.

Aniela czuła, że jej siły wyczerpują się. Stra* 
cić siły w górach, oznacza to dla niej śmierć. Jeśli 
straci przytomność, uczyni jeden fałszywy krok 
stoczy się w przepaść 1 znajdzie śmierć na miejscu. 
Aniela czyniła nadludzkie wysiłki, by opanować się, 
by pokrzepić siebie na duchu. Usiadła nai zrywi* 
stym grzbiecie skały, otarła pot z czoła. Była tak spra* 
gniona, że gdyby to było możliwe, piłaby pot z wła* 
snego czoła.... Pragnienie spalało jej wnętrzności, wy* 
dawało jej się, że dłużej tego nie przetrzyma i z roz* 
paczy skoczy w przepaść.

Słońce stało wysoko w górach, skały były roz* 
palone. Chwilami żałowała Aniela, że opuściła do* 
mek Merizzi ego — ale trwało to tylko chwilę. Czyż 
nie lepiej umrzeć w górach, aniżeli stać się kochan* 
ką von Merizziego?

I siedząc tak na sterczącym grzbiecie skalnym, 
otoczona majestatyczną ciszą gór, ujrzała postać Mi* 
lana, przypomniała sobie jego dobre, łagodne oczy, 
które całują ją swym spojrzeniem.

Zapewne jest zrozpaczony. Ma wyrzuty sumie* 
nia, że ją wtedy wysłał do von Merizziego. A  może 
podejrzewa ją, że z własnej woli uciekła z  maiorem?

Śzla szybko boczną dróżką, w sfrortę gór. Ale 
z dala spostrzegła powóz zaprzężony w parę konk 
Powóz pędził z niezwykłą szybkością w stronę wio* 
ski.

Aniela nagle zadrżała. Do jej. uszu doszedł 
dźwięk fujarki. W  pierwszej chwili wydało jej się, 
że słyszy głos idący z dala, który przyniósł wiatr. 
Ale po chwili przekonała się, że wiatru nie ma. Skąd 
więc dochodzi ten odgłos fujarki?

Odruchowo przysunęła się do skały, przytuliła 
się do niej. W  głowie jej zrodziło się podejrzenie: 
może to jakiś sługa von Merizziego, który szuka jej 
w górach, z rozkazu swego pana? Ale dźwięki fu* 
jarki, które tak świetnie rozchodziły się w górach, 
oczarowały ją. Wszelkie podejrzenie zniknęło. Tony 
stawały się coraz bliższe i bliższe. Ktoś grał na fu* 
jarce pieśń smutku i tęsknoty, i ta pieśń zapadła głę* 
boko w duszę Anieli...

Tony tej pieśni przypominały jej kraj ojczysty, 
ojczyznę, rozdartą między trzema zaborcami.

Nagle spoza skały wysunęła się postać mło dzień* 
ca, odzianego w ubogi biały strój, w białym kapelu*

C Z Y T A J C I E

1 szu, na tle którego odbijała się ogorzała, brązowa 
' twarz. Zatrzymał się, stanął i ujrzawiszy Anielę, 

uśmiechnął się dobrodusznie, ukazując dwa rzędy 
białych zębów.

Obcy powiedział coś, w języku, którego ona nie 
znała. Zrozumiała zaledwie kilka słów, które nie by* 
ły jej obce i wywnioskowała z nich, że młodzieniec 
mówi chyba po bułgarsku, w języku zbliżonym do 
rosyjskiego.

Nie długo trwało, a porozumiewali się ze sobą 
swobodnie. Aniela opowiedziała młodzieńcowi, i  es 
zbłądziła w górach i szuka jakiejś ludzkiej siedziby.*

— A nade wszystko, mam straszne pragnienie, 
chciałabym się czegoś napić... — mówiła sfabym gło* 
sem.

— Tu, pięćdziesiąt kroków stąd, znajduje się 
źródełko — wskazał ręką młodzieniec.

Poszli razem. Młodzieniec szedł krokiem lek* 
kim, a gdy znaleźli się nad przepaścią, ujął ją bez 
słowa w swe ramiona, przeniósł i po tym roześmiał 
się serdecznie.

Miała zamiar zapytać go, czemu grywa na 
swej fujarce tak smętne melodie, podczas gdy sam 
sprawia wrażenie pełnego życia i radości chłopca. 1 
Mówiła, ale on nie rozumiał, o co jej chodzi. W  koń* 
cu znaleźli się przy szemrzącym ruczaju: AnieJa
uklękła i zaczerpnęła dłonią wodę. Chyba nigdy jesz* 
cze w życiu woda tak jej nie smakowała. W oda —<! 
orzeźwiająca i świeża — dodała jej nowych sił, na*i 
pełniła ją radością.

Poczuła się, jak nowonarodzona. N o u y  prąd  
energii rozlał się w jej żyłach. Ach, pięćdziesiąt kro# 
ków od niej płynął strumyk, a ona o tym nie wie# 
działa1 Umarłaby z pragnienia, przy tym strumyku!

— Zejdziemy do Birowa, to mała wioska, nie 
daleko stąd — zaproponował młodzieniec, wskazu* 
jąc palcem jakiś punkt na horyzoncieu

Aniela nic nie spostrzegła.
— Co się tam stało? — zapytafe.
— Taim wioska, czy pani jej nie widzi? — uka* 

zał młodzieniec swe białe zęby w uśmiechu.
Aniela ujrzała przed sobą tylko mgłę. Nic poza 

tym. Szła teraz swobodniej i raźniej. W ąska ścież# 
ka prowadziła do doliny.

— Czy stąd daleko do Sarajewa? — zapytała 
Aniela.

Młodzieniec wzruszył ramiosami. Sarajewo? 
Nigdy nie słyszała o takiej miejscowości.

Dalszą drogę przebyli w milczeniu, bowiem tru« 
dno było porozumieć się z towarzyszem, który spra* 
wiał wrażenie prostego, bułgarskiego chłopa.

Pó upływie dwugodzinnego spaceru przybyli do 
małeó wioski. Kobiety, szczególnie młode, spoąląda 
ły zdziwione na przybyszkę. Młodzieniec w białym 
stroju wprowadził Anielę do jakiejś chłopskiej chaty. 
Powitała ich starsza kobieta, której młodzieniec, 
snadź jej syn, opowiedział szczegółowo o zabłąkanej 
kobiecie, którą zastał w górach.

— Chyba pochodzi z dala — mówił dalej Po* 
wiada, że z jakiegoś miasta, Sarajewa. Czyś słyszą* 
ła o takim mieście?

— Nie — odrzekła stara kobieta — Ale pocoś 
ją tu sprowadził? Na licho jest nam potrzebna? Nie 
mam dla niej jedzenia, sami głodujemy...

Aniela zauważyła, jak syn jej zaczął kłócić się 
r  matką. Zrozumiała, że to chodzi o nią, że ona jest 
niepożądanym gościem. Skorzystała więc z okazji, 
gdy kłótnia stawała się coraz głośniejsza, gdy syn 
omal nie rzucił się sa swą matkę, i wymknęła się z 
chałupy.

Szła szybko boczną dróżką, w stronę gór. AU 
z dala spostrzegła powóz zaprzężony w parę koni. 
Powóz pędził z niezwykłą szybkością w stronę wio* 
ski.

— To na pewno von Merizzi — przemknęło 
przez jej głowę. Zamarła na chwilę między krzaka* 
mi, które gęsto pokrywały pagórki.

Ukryła się między krzakami i leżała tam nieru­
chomo, drżąc ze strachu. Zdawała sobie sprawę, 
ją czeka, jeśli wpadnie w ręce Merizziego.

(Dalszy ciąg jutro).
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i pywać go zaszcsytami
i b e ^ T ł^ ' 000* ^ st ta ''‘ °.kr;ttny ‘ dyktatora i zaczęto wnosić 
PrawH ^ ’ zc n*e xe~wada na na ieg° «eść Hymny pochwalne. 

[ *imV’ZUVe szcr ^ cie' na Sor4c4 Dotychczas film

W tasK ^ 1’ CleS2y si? wyłącznie 
latvir, • ^TTI11 roakeństwami i

1 | ! ? T 1n02Wcdami?
ta i ieden raz — odpar*

WoH °na ~  Pozwolił Holly?
foórv 0aj ^ P ^ a ł y  związek,
itórt U <ao3r2ał w Hollywood i

1 wód * T ,stnial bez Ho!‘y=
długo 7  tnval°  to jednak 
AjjyjJ Płęknej przygody miło
Whg ^L°;Sva  ̂ tylko koszmar. Ir* 

l&taa,. °erg zmarł, a Norma
l l f  f rl ê P ^ U a  sama.

Kam v  P]ętpastoma laty Wil-
iihu >v̂ a<̂ aj  królestwem fik
irn gafci - staczał w śWo*

necie ze szklą, dużym
a, i mieszczącym

w finansowych kombinacjach 
filmowych, lec? jegp autorytet, 
jego klasa uczyniły zeń władcę 
Hollywood. W raz z nim intę* 
Pgenrja wkroczyła w świat, kto* 
ry "był dotychczas jej pozbawto*
*y- " : .. i ł y  : i ■

Pracował on niezmordowanie 
przez dwadzieścia godzin, na do 
bę, nie mając czasu na życie 
prywatne.

Pewnego dnia ząuwązył.w a* 
telier na jednym z korytarży s k

i niczym Normę i powierzył jej małą ro* Norma Shearer stała się sławną.
wnosić V? w swoim następnym filmie. Trwało to trzy lata i w7 ciągu 

>chwalne.! Po tym zapomniał o niej, ale trzech lat Thalberg ukrywał się 
amerykański Norma nie chciała już ustąpić, ze swoją nrłością. Bał się tej

namiętności, która nim calcowi* 
cie zawładnęła i unikał N orm y.'

W skutek tego nowa gwiaz* 
da nigdy, nawet podczas pracy, 
nie widziała istotnego władcy 
wvtwórni, dla której pracowała. 
Nie rozumiała tego i taki stan 
rzeczy mocno ją gniewał. A tym 
czasem w ciągu tych trzech lat 
Thalberg myślał wyłącznie o 
niej i pracował tylko dla niej.

J u ś r a s
„N a jszc ze ślw sze  

m ałżeństw o H o llyw o o d "

berg został obwołany geniuszem w charakterze statystki, lub wy* 
Hollywood. I konawczyni podrzędnej epizo*

Nie był niczym innym jak dycznej roli. 
wyższym urzędnikiem magna* i Pewn 
tów filmowych, nie brał udziału

Pewnego dnia przybył do No* 
w eg o Jorku hollywoodzki agent
werbunkowy i odwiedzał wszy* 
stkie Atelier nowojorskie. Nor* 
ma natarczywie mu się liarzu* 
cała i tak się urządzała, że wszę* 
dzie musiał się na nią natknąć. 
W  końcu uwierzył w jej talent, 
dał jej bilet do Kalifornii i kon* 
trakt dla Metro.

Szansa, jaką dawał jej ten 
kontrakt, była minimalna, ale 
mimo ta  Norma pojechała, wie­
rząc w swoją gwiazdę. I w’a* 
śnie nie zawiodła się. Wielkim 

atel' -  -V niej szczęściem było to, że
sławn e*r ~,oxa’ jeszcze | na coś czekała. Przeszedł irumo. siedziała na ławeczce w przed? 

-Dawców l  i .en - i eS° do* f niej. nie racząć zapytać się jej pokoju, pi;zez który przechodził

8n;cirk,,OS!a?n m̂ Potrze starego dzącą na ławeczce kobietę, która• ; Wiu ;______' , , t yv - __________ _

^ 11 ^o\v j | • j' • r(r ’"'r  j ~z~ ' . * j,<~4, ł'— —■ . -

dnia Tr P°iecil mu pewnego czego sobie zyczy. Ale wieczo* Irvin Thalberg.
~  łW ?a Tlialberga. . rem obraz tej kobiety o dziw*) y$j dwa dni po tym jak Thal*„ — fostaraj : - •- r  Jsię pancoś r. •— ‘WJ 5;? Pan uczynić 

itnbici? ^ 0 ~  prosil — M a on 
Woj ę 1 P°trafi pracować jak 

P
tcr2°X 25angażował go w charak 
sia  ̂ .fek?etarza. Po dwóch mie*aa  * °  dwóch mie* 
ftym . był już jed*
.^ n ik ó w  F Zszyc,h wsPóif*?‘- F°xa. I zaczęto się
Ccm o *>• m C elnym  chłop*
Ce piers^ZWykle szer°k ’ej klat*
4Vch v o Weł’ °  c^ n y c h  twar*

1 Przenikliwym
r 0.1̂  był

I I
V"

i $dm(M d& Itmey
to skarby najcenniejsze. Utrzymuj* 
cie organizm w sprawności, zabez 
pieczajcie się w porę przed cho­
robami. nie szkodźcie mimowpli 
iołędkowi, jedzcie i pijcie umiar- 
kowanie, w niedomaganiach regu­
lujcie organy trawienia, słosujęc

Z I O t A N S S l f ^ W i
D r a B R IY E R A
Żqdajcie wszędziel Wytwórnio 
POLHERBA, Kroków.Podgórze

Dziś wybory do Senatu
Wybranych będzie 64 senatorów

nych nieoieskićh oczach i pięk? berg zwrócił na nią uwagę po . 
nych jasnych włosach wyłonił. ^ażny reżyser Metro zaprosił Ił 
się przd n rn i prześladował go. ją do siebie, przeegzaminował z
Następnego dnia zjy pą glebie ^  kazał zrobić z n:,ą próbne' nowić będą skład Senatu, doko- 
zaczął zbierać o . nt ej informacje | Cięcia, a następnie powierzył ( na ją kolegia wojewódzkie. Ko- 
l zaraz ustalił, ze uwagę zwró* główną rolę w nakręcanym łegiów tych jest tyle, ile woje- 
cił na Normę Sheater, aktorkę,' -- rsi—

Dziś, w niedzielę, odbędą się 
w całym Państwie wybory do 
Senatu.

Wyborów 64 senatorów, któ­
rzy wraz z 32 senatorami powo­
łanymi osobno przez Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, sta-

która zostafa , ząahgAŻdWałia 
przed kilkoma dniami do gfania 
ról epizodycznych.

N ORM A SHEARER, 
Norma Shearer pnsyszla na 

t świat na przedmieściu Montrea* 
•'-czny • A ' zarazem(Ju. Jej ojciec był dyrektorem W
^ściu \ 1 ^  ła“ C2y, uroczy w o? miejscowej instytucji finainso 
^  Porvttrr,,r 1 wej. Norma, jej brat Doiiglas i

siostra Athole spędzili diiieciń* 
śtwo i lata młodzieńcze w do* 
statku. Pewnego dnia ojciec zo 
stał zrujnowany i pewnego dnią 
nędza zajrzała do nich do domu- 

Podczas gdy stary i mł°4y 
Shearer w dalszym ciągu wal* 
czyli o byt w Kanadzie, pani 
Shearer wraz z obydwiema cór* 
kami udała się do Nowego Jor­
ku gdzie Norma i Athole zara* 
biały grą na pianime w kinie. * 

Przypadek chciał, ię  pewne* 
go dnia jeden z reżyserów od* 
wiedził to kino, aby ‘przyjrzeć 
śrę wyprodukowanemu przez 
siebie filmowi, zwrócił uwagę nal

^  1 Poryv\xzy.
Mayer^ "  d res ie  
Hi na czele wytwór*
¥  ^ v s t k i oldw>;n Mayer d*e 

jeco r  S1̂ anji do tego,
^°duK ;: 5? 13 wodziła rej w

wier u v wei* Potrzebni
^Wrócił . energiczni ludzie.
^ b e rg a  aS Uwagę tta
pienia 1 t mu do zrozu*
^.Powiafen' ' eg°  P°kt0‘
a rhaC s  £ ? cować w M ełro:
Po dwóck i a l1sl? przekonać i 
^ ^ s z e  latach osiągnął naj* 
^ 0°d  rr>; s anowisko w Holly* 
?r°d u k d  n° ^ icie zostai szefem 
^ ayei\ \v /- ^ etro G oldw yn 

owczas zaczęto obsy*

przez siebie filmie. Film ten cie* 
"szył się wielk:m powodzeniem. 
Po tym filmie ńczyniono z niej 
gwiazdę pierwszej wielkości i

wództw, t. j. 17-cieft
Liczba senatorów, wybiera­

nych przez poszczególne kole­
gia wojewódzkie, nie jest jedna­

kowa.
Po 6 senatorów wybiera m. 

st. Warszawa oraz województwa 
kieleckie i lwowskie.

5 senatorów woj. warszaw- 
skie.

Po 4 senatorów — woj. lubel­
skie, wołyńskie, krakowskie i 
poznańskie.

Po 3 — woj. wileńskie, bia­
łostockie, tarnopolskie i śląskie.

Po 2 — woje w. nowogródz­
kie, poleskie, stanisławowskie i 
pomorskie.

hfo®!DZ!
IESZ P O W O D ZEN IE  U M Ę Ż C Z Y Z N . PIELĘG NUJĄC 

RACJONALNIE C ER EI
^w ybitn iejsi lekarze dermatolo- 

zalecają stosowanie środków ko- 
^etycznych, zawierających vvita- 
^ h y . Odkrycie witamin jest dla 
ósmetyki ukcronowaniem jej da- 
ń i celów Puder ,.Pennv‘\  2Łaŵc" 

witaminy, odżywia, konser­
w ie i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
*dro\wą i powabną. Przy stałym uży 

i '‘̂ Riu witaminowego pudru „Pen-
v cera nabiera wyglądu młodzień-

staie sic aksamitna i idealni'?

matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen-
ry ‘.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
r owego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto­
wego na gr 15 pod adresem—firm;-’ 
.-Gilof“. W arstw ą —• Wmnia 71-

da.
Stpotkanie paryskie pbu par 

ks:ążęcych wywołało olbrzymie 
wrażenie w kołach politycznych 
jak i towarzyskich Paryża i Lon

•#

dynu. Koła te utrzymują, że w 
najbliższym czasie księstwo 
W indsor udadzą się do Anglii 
z rewizytą do ks;ęstwa Glouce* 
ster i wówczas niechybnie na? 
stąpi całkowite pogodzenie mię* 
dzy księciem W indsoru, a człon 
kami rodziny królewskiej.

Sensacyjne spotkanie
fes. Windsoru z  bratem, ks. Gleucesier w hotelu „Meurice

PARY2. Zatąrg byłego kró*[ przez ks. W indsoru księżna w 
la Edwarda V JIIt obecnie ksif{ dalszym ciągu była wrogo usto? 
da  W indsoru z rodziną królew* sunkowana do swej bratowej, 
ską Anglii zakończy} się. Ksią-J którą nazywała .Amerykanką”, 
żę Gloucester za zgodą króla i Ks '•żna Gloucester nie zapra*
Jerzego VI spotkał się w pią? szala również pani Simpson w 
tek w Paryżu z księciem Wihd* j cza*;e ^dy bv a ona^ nieoficjal* 
sopu. Przy spot]caniu tym były(ną narzeczoną b. króla Edwar* 
obęane małżonki obu książąt.

Spotkanie to miało następują 
ćy przebieg!

Księstwo Gloucester w dro? 
dze powrotnej z Kenii w Afry* 
cę,* do Londynu zatrzymali się 
w Paryżu i zajechali do wytwór 
nego hotelu „Meurice”, gdzie 
oczekiwali ich książę W indsor 
r małżonką. W  hotelu tym od* 
był się też wspólny ob:ad, na 
który książę W indsoru zapro* 
sił swych najbliższych przyja* 
ciot

Po obiedzie całe towarzystwo 
udąło się samochodami na spa? 
cer do Lasku Bulońskiego. Obaj 
bracia zajęli m:ejsce w jednym 
samochodzie. Obaj byli w we* 
ęołym nastroju i żywo z sobą 
rozmawiali.

Po powrocie do hotelu odby* 
ła się kolacja, w której wziey 
udział tylko obie pary książęce.
Po kolacji udano się do teatru.

Spotkanie to było uplanowa* 
ne z góry i miało na celu dopro* 
wadzenie do zgody w rodzinie 
królewskiej. Nie jest dziełem, 
przypadku, £e właśnie księstwu 
Gloucester przypadła rola do­
prowadzenia do zgody w rodzi* 
irę. Księżna Gloucester, córka 
księcia Boslettch Quensberry, 
ulubienica królowej wdowy Ma 
ry, była największą bowiem 
przeciwniczką małżeństwa księ* 
cia W indsoru z panią Simt>son.

Pó za wąrcm małżeńshya

W A M  KOLONII!

Ufwrcfyafe
Z A P A R C I E  S T O LC A
zołruwo organizm, pogartzo 
samopoczucie, odbiero apełył 
oraz chęć i z<lolnaSĆ do praey

ZIOŁA Z G Ó *  HARCU 
OM IAUERA 

Stosowane przy zaparciu (ob- 
sJruItcII) eq łagodnym noluraJ- 
nym Środkiem przeczyszcza- 
lqcym, wydalała niesirewionę 
resztki potywlenio, ziosuia sie 
równieA skutecznie w choro 
bach nerek, wątroby, ptchę 
rzyko ż ó ł c i o we g o  ( ko mi c y )  
reumatyimie, a r t r e t y t mi e  
h e m o r o i d a c h  i o t y ł o ś c i

lo t  A Z GÓR HARCU:
■ i O r a i a u e « a v , .'i?

R A D I O
W ARSZAW A I  (Rzszyn).

NIEDZIELA, DN. 13. XI. 38. R.
7.15 Pieśń „Najświę $za Pan»o ‘- 

720 Muzyka poranna. 8.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Audycja dla wsi. 9.15 
Transmisja nabożeństwa z  kościoła 
św. Krzyża. 1145 Audycja dla dzieci, 
i młodzieży. 11.57 Sygnał czasu 12.03 
Poranek symfoniczny. 13.CO Wyjątki 
z Pism Józ fa Piłsudskiego. 13 05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka 
obiadowa. 14.40 Wszystkiego po 
trochu. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 
Utwory skrzypcowe- 17.00 „Listy żoł* 
merskie“ — szkic literacki. 17.15 Me<̂  
lodie wojskowe. 17.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 1920 Czysty sklep 
zarabia więc j — pogadanka 19-30. 
Płyty. 2015 Rudycje informa* 
cyjne. 21.20 Muzyka taneczna. 21.40 
, Porwanie Sabiny” — wesoła audy* 
cja- 22.20 Muzyka taneczna. 23-00 
Ostatnie wiadomości. 23-05 — 23.15 
Wiadomości z Polski.

WARSZAWA II (Mokotów).
14.30 Fragmenty symfonii Beetho; 

vena. 15.30 Duety w wykonaniu Bro 
nisławy Marwidówny.1600 Muzyka 
taneczna. 17.30 — 2100 Prz rwa 21.00 
Recital na altówce. 21-25 Drobne u* 
twory fortepianowe. 21-45 Wyjątki z 
I=go aktu dramatu muzycznego „Wab 
kiria*. 25.00 — 23.55 Płyty.

M Ó J  S Y N E K
posiada główkę TATUSIA. Mamuslt 
często tak mówią. By to stwierdiić, 
wystarczy sfotografować „Maleńk»s’‘ 
i okazać zdjęcie niedowiarkom. Piek* 
nie pozujemy dzieci na tle łóżeczka. 
Można przebierać Bobo coraz inacx:j 
— jest spokój o zdrowie w dnie chło* 
dne Fotografów do mieszkań wysvła 
EL*CHA*FILM, Bracka 17. Telefon 

( 2.78*60. Fotografujemy bez magnezji. 
n  różnych fotografij złotych 5.70.
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P R Z Y G O D Y  D O D K . A
NIEDZIELNY FILM RYSUNKOWY P. T.

DODEK SPRZEDAWCĄ SKLEPOWYM

t)odek przez protekcję zony 
ba posadę od pierwszego: 
t. c^edawca w sklepie kupca 

bana Rocha Cnrapalskiego.

Subiekt wraz ze swoim szefem 
nadzwyczajnie się dobrali, 
gdyż przez cały prawie dzionek 
za ladami wciąż chrapali.

Pragnąc ulżyć sobie w pracy, 
Dodzio psa swego — jamnika 
wytresował tak wybornie, 
że miał z niego pomocnika.

Ot do sklepu wchodzi klient. 
Widać z wygłodzonej miny, 
że ten człowiek pragnie kupić 
sporo chleba i wędliny.

Jamnik zerknął tylko okiem,
( rozum miała psina wielki) 
skoczył i juz w zębach niesie 
klientowi dwa serdelki.

Klient nie wiadomo czemu 
skrzywił twarz, narobił krzyku, 
wrzeszczał, że apetyt stracił 
i dał nura ze sklepiku.

Ocknął się Chrapalski ze snu, 
widzi co się w sklepie stało. 
Wskazał drzwi Dodkowi, mówiąc: 
— Redukuję cię, zakało!!!

Rzekłszy słowo, szef znów usnął* 
Dodek knuje sprawę brzydką: 
swoją krzywdę i redukcję 
pragnie pomścić cienką nitką.

Tu wyraźnie spostrzec można, 
jakie Dodzio knuje plany.
Nie przeczuwa katastrofy 
pan Chrapalski, szef zaspany.

[ Weszła nowa kupująca, 
mówi: Proszę dać po trochu 

1 szmalcu, ryżu i fasoli 
' salcesonu, oraz grochu.

i Pan Chrapalski śmiałą dłonią 
pociągnąwszy za szufladę,

' zwalił szuflad kilkanaście 
1 na swą głowę i na ladę.

j — Tak to bywa, drogi panie, 
I że kto Dodka nie docenia,
I tego kara spotkać musi... 
•żegnam pana! Dowidzenia!..

K l e j n o t y  i * . .  p r z e s ą d y !
Dotychczas wierzą, że perły przynoszą nieszczęście

W  średniowieczu i w jeszcze 
wcześniejszych czasach, przypi* 
sywano klejnotom nadprzyro* 
dzoną moc. Niektóre kamienie 
miały chronić przed złym spój* 
rżeniem, inne znów przed tru* 
dzną, czarem, a nawet przed 
śmiercią. Niektóre z tych prze* 
sądów zachowały się po dziś 
dzień. Tak naprzykład jeszcze 
dotychczas wierzy się, że perły 
przynoszą nieszczęście, lub tra* 
cą swą barwę, gdy nosi je cho* 
ra osoba. W e Francji narzeczo* 
na nie wkłada pereł w dzień ślu 
bu, to by bowiem ściągnęło na 
nią nieszczęście.

W edług egipskich przesą* 
dów, jeśli chce się sprawdzić, 
czy dany szmaragd jest praw* 
dziwy, to należy go położyć o* 
bok węża. G dy jest on prawdzi 
wy, wąż pełza wokół niego, 
gdy jest fałszywy, ucieka z sy* 
kiem.

Bogaci Persowie wierzą jesz*

cze dotychczas, że „rozproszko 
wany onyks” jest jedynym środ 
kiem przeciwko epilepsji. Zda* 
niem lekarzy egipskich, można 
wyleczyć chorego, gdy wymię* 
nia się imię Allacha i przeciera 
mu się jednocześnie oczy srebr* 
nym pierścieniem, ozdobionym 
turkusem. Na wschodzie turtu* 
som przypisuje się wielką moc 
nadprzyrodzoną. Pierścień z tur 
kusem jest tam uważany za do* 
skonały środek przeciwko wie* 
lu chorobom.

W  średniowieczu wkładali 
Francuzi szafiry do octu i twier 
dzili, że płynem tym leczy się 
gorączkę. Rozproszkowane sza* 
firy miały zaś być doskonałym 
środkiem przeciwko zapaleniu 
oczu. Zdaniem średniowiecz* 
nych lekarzy francuskich, topaz 
tracił swą przezroczystość, gdy 
znajdował się w kontakcie z tru 
cizną. Kto więc obawiał się tru­
cizny, nosił przy sobie pierścień

z topazem. Nieufni francuscy 
królowie wsadzali palce z pier* 
ścieniem do pucharu, zanim wy 
pijali jego zawartość. W  In* 
diach w wielu prowincjach tru* 
ciznę i brylant oznaczono tym 
samym slówem „chein”. Z tego 
wynika, że i tam używano klej* 
notów do stwierdzenia, czy po* 
trawy lub napoje są zatrute.

Wedle indyjskich wierzeń no 
szenie pierścienia z ametystem 
jest szkodliwe dla zdrowia. Sta 
rzy Egipcjanie używali proszku 
pereł dla większego połysku 
oczu. Pył perłowy był używany 
w średniowieczu również w An 
glii, jako środek przeciwko cho 
robom umysłowym. Noszenie 
rubinów według wierzeń arab* 
skich wpływało kojąco.

W  Anglii i Ameryce sprytni 
kupcy starali się wykorzystać te 
przesądy i polecali ściśle okre* 
ślone kamienie i kolory w okre*

ślonych dniach. Zrobiona przez 
nich reklama dała pewien sku* 
tek. Elegancka Amerykanka no 
si we wtorek czerwony kamień, 
podczas gdy w piątek wyłącz* 
nie szmaragdy zdobią jej palce. 
Poniedziałek jest dniem brylan* 
tów.

WYRAZ TWARZY
jest stale zmi nny — Raz mity’ 
nym razem niekorzystny. Każdy ” # 
gnie, ażeby na fotografii M
chwycone cechy dodatnie. Fotog^ 
retuszowane do wszelkich doW^A* 
EL̂ CHAdFlLM, Bracka 17, są 
ne. Nasz fotograf posiada dar ^  
w go pozowania. S osujemy 
upiększające. Mamy najdoskon* 1 j« 
obiektyw, który nie postarza aoi 
kształca twarz.

Cena 3 sztuki 
6 sztuk

2 złote.
3 złote.

p r z y  P R Z E Z I Ę B I E N I U . 
G R Y P I E *  K A T A R Z E ]



Żądajcie wypróbowanej C H 3  L W Y marki

„ D  A R D 0 N E L  E“
we wszystkich smakach

Przy zakupnie c h a łw y  prosimy uważać na oryginalne opa­
kowanie z firmą » D ard an e le«

GDYŻ TYLKO TA CHAŁWA JEST NAJLEPSZA.

k k irlin y  n t k » fH iill b .i .
na poczcie krakowskiej
Na uroczystości, związane z 

20-leciem odzyskania Niepodle­
głości przybyła do Krakowa w 
dniu 11 b,m. wielka liczba przy 
lezdnych z prowincji. Skąd też 
^notowano niezwykle silny ruch 
&a poczcie, gdzie w przewidy­
waniu wzmożonego ruchu czyn- 
ty był na głównej poczcie dy- 
*ur od godz. 9  - 13 tej, w celu 
sprzedaży specjalnych znaczków 
jubileuszowych, w\ danych z o- 
kazli XX - lecia Niepodległości 
dolski. Poza tym kasa telegrafi­
czna sprzedawała w dużej ilości 
Uormalne znaczki pocztowe, gdyż 
**ie można ich było nabyć w 
koskach ulicznych.

N k z t t  czyszezeiii i id m i
Piwstat pożar na Wawelu

Wczoraj o godz. 15 zaalarmo 
Juno straż pożarną sygnałem z 
Wawelu, gdzie w budynku admi 
^stracyjnym podczas czyszcze- 

podłogi froterką elektryczną 
^paliła się od iskry benzyna.
któ:rą napuszczono podłogę.

Na szczęście, ogień nie był

groźny i szybkó został ugaszony, 
tak że płomienie zdołały osma­
lić tylko kawałek podłogi i drzwi. 
Szkoda nieznaczna.

Strajk okupacyjny
w „Małopolskiej fabryce puszek 
I wyrobów tłoczonych z  blachy" 

przy ul. Poznańskiej
Jak się dowiadujemy, we 

czwartek w godzinach popołud­
niowych wybuchnął strajk oku­
pacyjny robotników w „Mało­
polskiej fabryce puszek i wyro­
bów tłoczonych z blachy" przy 
ul. Poznańskiej 20  Fabryka jest 
własnością p. Tadeusza Orosze- 
ny Bohdanowicza, którego za­
chowanie się względem praco­
wników napiętnowaliśmy przed 
kilkoma miesiącami na łamach 
naszego pisma. Obecnie strajk 
zosUł sprowokowany przez wła 
ściciela, który bez powodu poz­
bawił pracy jednego z robotni­
ków, Bliższe szczegóły podamy 
w jutrzejszym numerze.

50% Kupon zniżkowy l e  
Teatru Zylow skiego

Ważny 13 listopada. — Wy­
ciąć i przedłożyć w kasie 

teatru.

|  Wszelkie druki handlowe i wyroby |
I papierowe po cenach bardzo niskich |

#

dostarcza
#

Zakład 
Wyrobów Papierowych
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Kraków, św. K rzyża  3.
Telefon 16 2 -18

Na żądanie wysyłamy
przedstawiciela z  próbkam i i w zoram i

1

SKARBONKA
(Nowela)

Pozwól, kochanie, bym ci wytłumaczyła...
^  Dobrze: kłam.

Jr°gi» — rzekła — to twoja wina. Pozwól 
ny d°kofazyć, a przekonasz się, że sam jesteś win- 
fok em’ co m* powiesz: mało jest takich mężów, 
^  ^ prawda. Nie tylko jesteś mi wierny, lecz 
^ . rno^ć twoja rozciąga się na wszystko... Wi- 
pr̂ Z’ Słt mężowie, co nie zdradzają żon, lecz 
tyy. n.08z3 nad nie swoją pracę zawodową, pole 
mesClgh0Wc‘ ^ar-  R  ty lubisz tylko swój dom, prag- 
^  ^  brała udział w każdej, choćby najdrobniej-
Pok ?rz^ cmn°ści twojej: lubisz czytać gazetę tylko w 
S ^ JU' w ^lórym się znajduję, a cygaro twoje nie 
dą) °Wa*pby ci, gdyby zapach dymu jego nie osia- 
N Ł m7 iCh Ŵ0sacb— Na cóż jwięc narzekać bym 

Narzuca się zawsze mężom te nałogi, które od 
^ tv ^  j0(? Î omu» lccz nie wolno skarżyć się na inne!. 

^  p  aśnie masz inne, mój drogi.
r /®sądzam jednak, mówiąc o nałogach w licz­

e n i Obarczony jesteś tylko jednym: jesteś gra
o ?a ^ Sz trzymać karty w rękach... Kiedyś byłam 
czyt j?  r°sna. Jesteś graczem i wiadomo co to zna- 

^  ną myśl, co nałóg ten byłby zrobił z cie- 
^ • N i e r ^  ^  ^  Jednocześnie człowiekiem, lubiącym 
a°bie toraz,aby wmówić w siebie szczęście,wyobrażałam 
^ domu °° m°gło: mąż, spędzający całe dni w 

^ry, gdzie zostaje na obiadach, by czemprę 
^ ic ie  roci<  ̂ do partyjki, powracający do domu o 
tymi q °Puchłymi powiekami nad rozgorączkowa­
n i e  2^ ^ ’ 2 °erą ziemist »̂ szarą, jak zmierzch i 

mniej °^e mn ê — Przez cale życie zdała
''^ c z n te  ^esteś graczem, coprawda, lecz grywasz 

e w blasku lamp domowego ogniska...

Byłeś nawet bardzo uprzejmy — zrazu chciałeś ze 
mnie utworzyć swoją partnerkę — lecz jest to Stra­
szne: karty nudzą mnie śmiertelnie! Wydaje mi się 
rzeczą głupią spędzać całe godziny z kawałkami 
kartonu w ręce! Wydaje mi się to stratą czasu - -  a 
ponadto nie mogę pojąć, że należy się namyślać, 
przed rzuceniem tej lub owej karty na stół! Rzuca­
łam karty na chybił-trafił, na los przypadku. Och! u- 
świadamiam sobie dokładnie, że byłam niemożliwą 
partnerką dla nałogowego gracza!

I wówczas zawarłeś znajomość z Edmundem. Był 
również zapalonym graczem jak i ty. Prosiłeś go, by 
co wieczór przychodził do nas na partyjkę „ecarte".

I wszystko ułożyło się doskonale. — Siedzieliście 
obaj oddani swemu nałogowi, upijając się grą, poda­
jąc sobie wzajem karty, jak kielichy, przepełnione 
odurzającym napojem. Nie zwracaliście uwagi na 
mnie. Wiedziałeś, że jestem przy tobie: czułeś się
szczęśliwy, A ja widziałam ciebie przy sobie: czułam 
się szczęśliwa. Ale pozostała kwestia pieniędzy.

W  owych czasach kiedy grywaliśmy razem, była 
to kwestia bez znaczenia. Gdy wstawaliśmy od stołu 
było rzeczą zupełnie obojętną, po której stronie le­
żała większa ilość pieniędzy! Z Edmundem rzecz 
miała się inaczej: gdy wstawaliście od stołu, a stos 
pieniędzy leżał przed nim, były to pieniądze, które 
wynoszono z domu...

Otóż, mój drogi, z biegiem czasu zaczęliście grać 
bardzo drogo. R  nie jesteśmy bogaci. Mamy środki 
na dostatnie życie, ale nie mamy pieniędzy na prze­
grywanie. A ty przegrywałeś je — przegrywałeś bez 
końca. Nie obrażaj się, proszę: grasz doskonale, je­
stem tego pewna, lecz Edmund jednak grał jeszcze 
lepiej od ciebie... Stąd rujnowaliśmy się potrochu...

Dlatego też pewnego dnia wzięłam Edmunda na 
stronę i pokazałam mu naszą książkę rachunkową. 
Dowiodłam mu, że straty twoje przechodzą naszą

możność. Rzekł mi na to:
—; Co mam robić? — Czy żąda pani, żebym prze­

stał odwiedzać jej męża? —
Nie byłoby to właściwym rozwiązaniem kwestii,— 

Mógłby pan, wychodząc, zwracać mu wygraną...
— Nie zna pani graczy, byłaby to dla niego rzecZ 

bardziej przykra niż dla mnie...
Po rozważeniu wielu sposobów przyszedł do wnio 

sku, że najlepiej będzie zwracać pieniądze mnie. Bę­
dzie pani naszą żywą skarbonką...

I wytłumaczył mi, że w niektórych domach gry 
znajdują się skarbonki — skarbonki dyrekcji, które 
wzbogacają się zawsze, niezależnie od tego, kto wy 
grywa lub przegrywa... Zrazu zgodzić się nie chciałam 
a potem...

— A potem — krzyknął mąż —■ zostałaś jego ko­
chanką!

— Pojmujesz przecie, że nie mógł mi oddawać 
wszystkiego, nie żądając nic wzamian...

— Sprzedawałaś się za pieniądze!
— Och to prawda, tylko, że nie miałem tego wra­

żenia, ponieważ zwracał mi twoje pieniądze...
— 1 godziłaś się z podobną sytuacją — czułaś się 

przy tym szczęśliwa?
— Och szczerze mówiąc: tak. Gracze są tak mili, 

gdy wygrywają! Są trochę egzaltowani, szczodrzy, 
trochę szaleni... A ponieważ zawsze jeden z was wy­
grywał, z konieczności czułam się szczęśliwa...

— Ale inni, nieszczęsna, inni! Wiem wszystko. By­
łaś nietylko kochaną Edmunda — lecz jednocześnie 
jest to niesłychane! kochanką Leona i Roberta!

Młoda kobieta westchnęła, ze smutkiem spojrzała 
na męża i rzekła:

— I to także twoja wina, mój drogi, znudziło ci 
się grać w „ćcartć" i zachciało ci się grywać w po­
kera. Więc zebrało się ich trzech dla odbierania ci 
pieniędzy w grze •••
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Teatr im. J. Słowackiego

Niedziela: popoł. „Jan*
wiecz. „Balladyna”

Poniedz.: „Poławiacze pereł* 
Wtorek: „Korsarz”

D ziś w niedzielę popołudniu 
pełna humoru komedia Wł. Bus« 
Feketego „Jan" w opracowaniu 
scenicznym reż. J. Karbowskiego. 
Wieczorem punktualnie o godz. 
2 0 -tej „Balladyna* J. Słowackie 
go. W sztuce, opracowanej sce­
nicznie przez dyr. K. Frycza, w 
roli tytułowej występuje Zofia Ja 
roszewska. Po przedstawieniu o- 
czekiwać będą na publiczność 
wozy tramwajowe. We wtorek 
po cenach zniżonych sztuka M. 
Acharda „Korsarz" w reżyserii 
W. Radulskiego.

„Poław iacze pereł. W roku bie 
żącym obchodzi świat muzyczny 
setną rocznicę urodzin znanego 
kompozytora francuskiego Geor- 
ges‘a Bizeta, twórcy „Carmen", 
„Poławiaczy pereł" i innych oper. 
W celu uczczenia lej rocznicy 
daje Opera Krakowska w ponie­
działek, dnia" 14 bm. operę „Po­
ławiacze pereł". W sopranowej 
partii Leili wystąpi sławna śpie­
waczka koloraturowa A da Sari. 
Nadira śpiewał będzie J. Popław 
ski, pierwszy tenor opery warsza 
wskiej. Ulubiony baryton E. Mos 
Sakowski z uwagi na fenomenal 
ny głos jest znakomitym odtwór 
cą partii Zurgi. Arcykapłana śpie 
wa basista A. Mazanek'
Teatr Żydowski, Bocheńska 7.

Krakowska Gazownia Miejska przerabia ju ż węgiel karwinski

Ostatnie dni „Procesu" w tea­
trze żydowskim.

Sensacyjna sztuka „Proces" 
grana przez „Najteater" osiągnę­
ła niezwykłe powodzenie w Kra 
ko wie. Ciekawa akcja „Procesu" 
trzyma w napięciu widzów od po 
czątku do końca przedstawienia. 
Wprowadzenie artystów wśród pu 
bliczności wzmaga jeszcze bar­
dziej zainteresowanie widza i wcią 
ga go w takt rozgrywającej się 
akcji.
Z  sali Starego Teatru

Imre Ungar, który dzięki sweJ 
grze, pełnej subtelnego liryzmu 
wzorowej techniki i nadzwyczaj­
nej interpretacji należy dziś do 
pierwszorzędnych pianistów-wir- 
tuozów, wystąpi we środę 18 b, 
m. w Starym Teatrze.

REPERTUAR KIN i
ADRIA „Granica*
APOLLO „Florian4*
ATLANTIC „Marco Polo* i „Jan*
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „Miłość i łzy kobiety* 
PROMIEŃ „Robin Hood*
SCALA: „Modelka*
STELLA „Włóczęgi północy* i „Śmier 

telni wrogowie*
SZTUKA „Ostrożnie profesorze* 
ŚWIT „Królewna Śnieżka*
WANDA „Paweł i Gaweł*
UCIECHA „Więzienia bez krat* 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Z Genewy do Lyonu*

RADIO -  KRAKÓW 
Niedziela, 13 listopada 1938
8-45 Pogadanka dla rolników, „O- 

chrona sadów przed szkodnikami*, 
8.55 Muzyka, 9.05 „Rozmowy z rolni­
kami*. 11.57 Transmisja sygnału cza 
su, hejnał z wieży Mariackiej, 13.05 
„Sprawy teatralne* omówi Józef Hlek 
sander Gałuszka, 14.40 „Rolański dół 
fragment z książki Wincentego Burka 
p. t. „Droga przez wieś* 14 55 Muzyka 
15 Audycja dla wsi: „Dwadzieścia lat 
oświaty włościańskiej* 15.15 „Gawęda 
regionalna*, 15.30 z Warszawy: Audy 
cja dla w si: „Zabłocie idzie ku świa 
tu ”, 19.30 Koncert poświęcony twór­
czości Kazimierza Garbusińskiego. Sło 
wo wstępne wygł. ks. Władysław War 
gowski, 20.10 Lokalne wiadomości spor 
towe.

Krakowska Gazownia Miejska, 
jako jedna z pierwszych, nawią­
zała kontakt z odzyskanym Ślą­
skiem Zaolzańskim i sprowadziła 
z Karwiny 100  wagonów pierw­

szorzędnego węgla gazownicze 
go, który miesza w stosunku 1:3 
z węglem gazowniczym górnoślą 
skim. W ten sposób dwa polskie 
zagłębia węglowe : dawne i świe

żo odzyskane, przyczyniają się 
począwszy od dnia 31 paździer­
nika r. b., do zaopatrzenia Kra­
kowa w gaz.

0—0—0

Straszna zbrodnia pijaka na ul. Koszykarskiej
Ulica Koszykarska w Ludwi­

no wie była w dniu 18 września 
b. r. terenem wstrząsającego zaj 
ścia. Wówczas to późnym wie­
czorem z restauracji J. Michny 
przy ul, Kozykarskiej wyszedł 
pijany robotn k garbarski Broni 
sław Ślusarczyk, prowadzony 
przez Tadeusza Piątkowskiego i 
Helenę Wąsik. Na ulicy zacze­
pił ich bez powodu niejaki Fran 
ciszek Golik, który uderzył Ślu 
sarczyka ręką w twarz. Zajście 
to wywołało wielkie zbiegowis 
ko i bójkę, podczas której Go­
lik i jego towarzysz Tomasz He 
retyk pobili Józefa Soleckiego

gdy spieszył z pomocą Ślusar­
czykowi. Tymczasem Piątkow- 
ki podniósł Ślusarczyka ze zie­
mi, gdyż upadł, uderzony przez 
Golika. Jednakowoż pijak wyr­
wał się z rąk Piątkowskiego i 
wyjął z kieszeni duży nóż gar­
barski, którym począł wymachi 
wać, wołając: „Nie podchodźcie, 
bo będzie źle". W tym momen­
cie dał się słyszeć krzyk : „Oj 
przebił mnie!", po czym zauwa 
żono padającego na ziemię czło 
wieka, broczącego krwią. Był 
nim Józef Nawratil, który cięż­
ko ranny nożem w szyję, wkrót 
ce wyżionął ducha.

Policja aresztowała Ślusarczy 
ka. Golika i Heretyka, których 
wczoraj doprowadzono z więzie 
nia na salę rozprawy przed są­
dem okręg. Akt oskarżenia za 
rzucał pierwszemu umyślne za­
bójstwo, a pozostałym oskarżo­
nym udział w bójce.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie, zapadł wyrok skazujący 
osk. Ślusarczyrka na 3 lata, osk. 
Golika na 1 rok, zaś osk. Here 
tyka na 6 mies więzienia. Bro­
nili adw okaci; dr Kruh i dr 
Sóhnel.

o- c o

Słaba pobiła posterunkowego i sołtysa
We wrześniu b. r, urzędnik 

ruchu na stacji w Mydlnikach 
stwierdził, że z pociągów, prze 
jeżdżających przez teren gminy 
Rząska, kradną nieznani osobni 
cy węgle. Zawiadomiony o tym 
posterunek P. P. w Bronowicach 
Małych wysłał w dn 24 wrześ­
nia post. Hyłę, aby wraz z soł­
tysem Dyrda przeprowadził re­
wizję w zabudowaniach podej­
rzanego o kradzieże Józefa Sła 
bego w Rząsce. Na widok poli­
cji, Słaby wydalił się z domu

pozostawiając swą siostrę 30-let 
nią Annę z dwojgiem małych, 
nieślubnych dzieci. Gdy podczas 
rewizji znaleziono dwa duże ka 
wały węgla, skropione wapnem, 
co wskazywało na to, że pocho 
dzą one z kradzieży, wówczas 
Słaba zaczęła pluć w twarz po­
sterunkowemu, a równocześnie 
obrzuciła go i sołtysa stekiem 
ordynarnych wyzwisk. Następnie 
wyrwała s;ę z rąk posterunko­
wego i uderzyła go młotkiem w 
prawą lękę, a Dyrdę miotłą w

plecy.
Zapalczywa niewiasta stanęła 

wczoraj przed Sądem okręg., o- 
skarżona o czynną napaść i znie 
ważenie urzędników podczas 
służby. Na podstawie zeznań 
świadków sąd przyjął winę osk. 
Anny Słabej za udowodnioną i 
wymierzył jej łączną karę 7 mies 
bezwzgl. więzienia. Rozprawę 
prowadził sędzia dr Stępniowski 
bronił adw. dr Jan Pleszowski.

 o o-----

Napad nożowców na biesiadników w Bieżanowie
W dniu 8 września b. r. w Bie 

żanowie Andrzej Wójcik urządził 
przyjęcie dla lokatorów i robotni 
ków z okazji ukończenia budowy 
domu. Około godz. 10 wieczorem 
przybyli do domu Wójcika bez 
zaproszenia trzej podpici młodzień 
cy bieżanowscy: Benedykt Śliwa 
Julian Derus, i Władysław Ja­
worski. Ponieważ przybysze awan 
turowali się, więc Wójcik wypro

wadził ich za bramę parkanu. 
Wówczas Śliwa dobył noża i 
przeciął Wójcikowi twarz od pra 
wej skroni po dolną szczękę, co 
w następstwie spowodowało trwa 
łe oszpecenie twarzy. Na tym 
jednak nie skcśczyło się, albo­
wiem wyproszeni goście obrzuci 
li dom Wójcika kamieniami, a 
następnie zranili nożem Tadeu­
sza Dańdę. po czym zbiegli na

widok policji.
Wczoraj stanęli oni przed są­

dem okręg, w Krakowie. We wy 
niku przewodu sądowego, sędzia 
dr Stępniowski wydał wyrok ska 
żujący Śliwę na jeden rok, zaś 
osk. Derusa i Jaworskiego na 6 
mies. bezwzgl. więzienia. Obronę 
wnosili adwokaci: dr Weissman 
i dr H. Bader, a powództwo cy­
wilne dr Pfeffer.

Pierwszorzędny
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

» C O N C O R D I A «

J A N A  W O L N E G O
W- S z c  z e  p a ń s k i  L. 2

Telefon 103-31 
Urządza pogrzeby od najskromniejszch  

t  , naJWSPaniaIszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszysikich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstwa.

CsiJ li k/hi ii talii 1
Krakowski Wydział śledczy 

zakwestionował, jako pochodzą 
cą z kradzieży, maszynę do li 
czenia marki „Brunszwiga sy­
stem Trinksa. Poszkodowani 
mogą zgłaszać się do Wydz. 
sl. ul. Siemiradzkiego 24, w ce 
lu rozpoznania swej własności.

Wystawa rasowych gołębi Kra
kowski Związek Hodowców go­
łębi urządza w niedzielę, dn. 13 
b. m. pokaz gołębi na dziedziń­
cu domu przy ul. Gołębiej 6. Wy 
stawione będą gołębie członków 
związku, wyhodowane przez nieb 
w bież. roku, a także i starsze 
roczniki.

Podwieczorek-danclng odbędzie
dziś. w niedzielę 13  b. m. o 

godz. 17 w restauracji „Grand -* 
Hotelu* przy ul. Sławkowskiej. 
Podwieczorek 1.50. Dochód prze 
znaczony na cele Polskiego Bia 
lego Krzyża, Przysp. Wojsk.Kobiet

Prelekcja o twórczości Matej­
ki. Dziś, w niedzielę 13 b. m. o 
godz. 13 odbędzie się na wysta­
wie Matejkowskiej w lAuzeum 
Naród, w Sukiennicach prelekcja 
red. Dienstl-Dąbrowy na temat: 
-.Twórczość Matejkiu. Wstęp wraz 
ze zwiedzeniem wystawy 50 gr. 
dla członków Związku Hallerczy 
ków wstęp bezpłatny.

Interesujący odczyt p . i  *Oro
ga wodna Zagłębie Węglowe-Cen 
tralny Okręg Przemysłowy - Mo 
rze Czarne" wygłosi staraniem 
Ligi Morskiej i Kolonialnej inż. 
A lfred Konopka w dniu 18 bm. 
o godz. 19-ej w sali To w. Tech 
nicznego przy ul. Straszewskiego 
28. Wstęp wolny.

23 nieś.
w ię z ie n ia

W czerwcu b. r. w Jugowi- 
cach pod Krakowem okradzio­
no tamtejszego gospodarza Stani 
sława Marka. Gdy poszkodowa 
ny zawadomił o tym policję, 
przybył do niego niejaki Antoni 
Seweryn, robotnik rolny, który 
w obecności żony Marka pole­
cił mu cofnąć doniesienie o kra 
dzieży, przy czym groził Marko 
wi zabiciem, jeśli tego nie uczy 
ni. Pod wpływem tych gróźb 
Marek odwołał doniesienie, któ 
rego jednak nie uwzględniła po­
licja tym bardziej, że jako je­

den ze sprawców kradzieży u 
Marka aresztowany został star 
szy brat Seweryna, Stanisław, 
a z kolei Antoni Seweryn po­
ciągnięty został do odpowiedział 
ności karnej za niebezpieczne 
pogróżki. Za to przestępstwo 
sąd okręg, w Krakowie skazał 
osk A. Seweryna na 8  miesię­
cy więzienia.

Mitocykl zlerzył sit
z  d o r o ż k ą

Podczas przejazdu przez Kra 
ków w dn. 11 b. m. wieczorem 
motocyklista Józef Gastoł z 
Krzyszkowic, w po w. krakow­

skim, najechał na dorożkę konną 
Tomasza Jarosza z Górki Naro 
dowej, skutkiem czego dorożka 
została uszkodzona.

w  k u c h n i
W piątek około południa w 

mieszkaniu Findera przy ul. Ba 
sztowej 15 nastąpił wybuch pie 
ca gazowego w kuchni. Wsku­
tek wybuchu wybite zostały szy 
by w oknie na balkonie. Dorno 
wnicy wyszli cało z wypadku, 
którego przyczyny na razie nie 
ustalono.

O—O o

u u e u j t  nuiiiiu i i ib u J iI  t l  . 
w  ukraść sweter, wartości Z  z i

Wczoraj przed trybunałem są- 
du okręg, stanął 2l-letni przeku­
pień uliczny Leon Latak z Kra­
kowa, któremu akt oskarżenia za 
rzucał, że w dniu 9 września b.r. 
ukradł ze straganu kupca Scho- 
enberga na „tandecie" sweter 
wartości 2 zł , a następnie, aby 
zatrzymać skradziony przedmiot, 
uderzył kupca pięścią w twarz> 
Na krzyk napadniętego nadbiegł 
posterunkowy, który przytrzymał 
Lataka.

Oskarżony tłumaczył się przed 
sądem, że w krytycznym czasie 
był pijany, z okazji wzięcia g° 
do wojska. Na podstawie zeznań
świadków, trybunał przyjął to j* 
ko okoliczność łagodzącą i ska'  
zał osk. Lataka na 3 miesiące 
bezwzględ. więzienia, zaliczając 
mu areszt śledczy, w którym oW 
cnie przebywa. Trybunałowi prze 
wodniczył sędzia dr Konopki 
oskarżał prokurator Kamiński.
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